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We Lwowie — Piątek dnia Stycznia ] 893 .

W y c h o d z i  w dni p o w sz e d n ie  
w  d w ó c h  w y d a n i a c h :

dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu , dla prowineyi
o 8 . wieszorem.

p r z e d p ł a t a  w y n o s i :
We Lw ow ie z dostawą do domu: miesięcznie zł. l.ŁC, 

kwartalnie zł. 4 .5 0 , półroeznie 9  zl.
N a p ro w in ey i z przesyłką pocztową: miesięcznie 2 zł., 

kwartalnie 6  zł , półroeznie 12 zł.
Za g ran ica  kwartalnie zł 7 .69 , półrocznie 15 zł. 

T urner k o sztu je  6 c en tó w .

B IU R A  R E D A K C Y I: Ul. 'Czwnieckiego 1. 4 parter.
0  i warte od godziny !). no 1. w południe. 

B IU R A  A D JH N I8T R A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1 .-
(sklep). Otwarte cd gidz. 9 do 1 w południe
1 o j  2 do 7 wieczorem.

Rok XXXII.
Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują we Lwowie:
Administraeya Gaz. N ar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sklep), 
księgarnia Jakubowskiego i Zaduro wieża pl. Maryaeki 10, 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9.

Ogłoszenia przyjm ują:
w P a r y ż u :  C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
K a a s ) ,  Walfisc-hgasse 10; Rudolf Moose, Seilerstadte 2; 
A. Oppelik, Griinacgergasse 12; M.Dunker, Wollzeile 6; 
H. Sekallek, Wollzeile 11 i J- Danneberg, 1. Kumpf- 
gasse 7 .— W  H a m b u r g u :  A. Steiner.— W  F ra n k ­
fu rc ie  n. M.: Haasenstein&Yogier i G.L. Daube & C. 

W W arszaw ie : Reiehmaun & Frendler.
CENA O G ŁO SZEŃ : O głoszenia zw yczajne za je-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct. Nadesłane za wiersz lub jego
miejsce 3 0  et.

Od wydawnictwa,
Pom im o zarządzonych ulepszeń 

w arunki p renum eraty  pozostają dotychcza­
sowe. . , .

D la f e j l e t o u ó w  p o w i e s c i o  
w y c h  zapewniliśmy sobie na I  kw arta ' 
1898 r. u tw ory : „ Ja rm a rk o w ic z -U 1 W in­
centego n r. Ł o s i a ,  „ Ic h  sy n "  H  a j o t y, 
„L ew  w si e i “ M a r y i  R o d z i e  w i- 
c z ó w n y ,  nadto  przyrzekli nam swoje 
utw ory powieściowe J u l i a n  Ł  ę t o w- 
s k i ,  A b g a r S o ł t a n  i B- G r a y b n e r.

Do f e j l e t o n u  l i t e r a c k i e g o  
przyrzekł nam  swoją cenną pracę Z y ­
g m u n t  K a c z k o  w s k i.

Na czwartej stronicy naszego pism a 
w m iarę m iejsca zamieszczać będziemy 
w przekładzie p o w i e ś c i  o b c y c h  
z n a k o m i t y c h  a u t o r ó w .

Przedpłata wynosi: 
w e Lwowie z dostawą do d o m u :

m iesięcznie 1 zł. 50 ct.
kw artalnie 4 ., 50 „

półrocznie 9 - —■ „
na prowineyi z przesyłką pocztow ą: 

m iesięcznie 2 zł. 
kw artalnie 6 „ 
półrocznie 12 „

Prenumeratora wie „Gazety Naro­
dowej " składający lub nadsyłający b c z p o- 
ś r e d n i o  do administracji naszego pisma 
przedpłatę ■— mogą otrzymywać

„ S Z C Z ł P f E r
tygodnik humorystyczno-satyryczny, 

k t ó r e g o  f o r m a t  z o s t a ł  z n a c z n i e  
z w ię k s z o n y ,  po c e n i e  n i ż s z e j  n iż

za połowę, 
l za dopłata tyiko ; ruuzir.c 4 /.!•• pobocznie 
lal., kwartalnie 1 zł., miesięcznic fió ct.

iazeta Nar." r w, z „Szczutkienr
ko sz tu je :

We Lwowie Z dostaw ą do dom u: 
miesięcznie 1 zł. 85 ct. 
kw artaln ie 5 „ 50 „
półrocznie 11 „ — „

ftrowincyi z przesyłką pocztową: 
m iesięcznie 2 zł. 35 cf.
kw artaln ie 7 „ — „
półrocznie 14 s — ^

*nurlT5ratę na” Gazetę Narodową11 i 
jtk a “ nadsyłać należy pod adresem: 
Im iu ls lr a e y a  „Gaz. N arodow ej"  

Ywowie, ul. Czarnieckiego 1 2.

„Pozostaje nam  jeszcze do omówienia 
punkt jeden , a to po lityczny  ruch pom ię­
dzy R usinam i i postępowanie przeteć(fo­
tów  tcyo ruchu. Tu musimy wspomnieć 
o niektórych wypadkach z sam ego po­
czątku takzwanej „nowej c ry “, kiedy to 
w r. 1890 R u s in i zbliżyli się do rządu.

Rzecz jasna, że w państw ie konsty- 
tucyjuem  rząd musi się op eraó na takich 
czynnikach, które mu dają rękojmię spo­
kojnej i zgodnej pracy dla dobra pań­
stwa i kraju. Rusini do owego czasu stali 
w opozycyi. A gdy przyszli do przekona­
nia, że „opozycya dla opozycyi" do n i­
czego n ie  doprowadzi i gdy skutkiem  
t e k o  przyszło do zbliżenia przewódzców 
ruskiego ruchu politycznego do r z ą d u : 
to rzecz natu rą lua , że to zbliżenie, k tó­
rego podstawy nie ze wszystkiem aloo 
inoże niedokładn e były znane, wywołało! 
zaniepokojenie w niektórych kołach pol­
skich, mogli bowiem sobie w tych kołach 
całkiem  słusznie pomyśleć, że coś się 
dzieje po za ich plecami i może na n ie­
korzyść tych, którzy się dotychczas uwa­
żali za czynnik przychylny rządowi. Kie­
dy się jednak  spraw a później w yjaśniła, 
to okazało się, że te koia nic były  p rze ­
ciwne takiem u zbliżeniu, a nawet spo­
dziewały sig , że tym sposobem dojdzie 
się do zbliżenia pomiędzy oboma spor- 
nem i stronnictw am i kraju. Pierwszom na­
stępstwem takowego pojm owania stanu 
rzeczy była niem al jednom yślna uchw ała 
naszego sejmu co do założenia g im na­
z ju m  ruskiego w Kołomyi. T rzeba tu 
jeszcze i lo zaznaczyć, że takąż nadzieję 
pojednania i zgody podzielały oraz n ie­
które koła pom iędzy R u sinam i i nadzieja 
ta, podobnie ja k  p o  stronic polskiej, ogar­
n ia ła  koła coraz szersze. Potrzeba było 
rylko cierpliw ości , potrzeba było wycze­
kać i n odpowiednim  taktem  dzieło roz­
poczęte dalej prowadzić do końca.

„ lym czasem  có ż  się sta ło?  B tisin iza­
częli się niecierpliw ić, chcieli, aby się 
zaraz posypały w szelkie b łogosław ień­
stwa, a zapomnieli o tem, że rząd dla 
nowego przyjaciela  rue b ę d zie  s ię  p o z b y ­
w a ł starego. Rząd mógł contijwięccj pod­
ją ć  się roli pośredniku , i tak powoli do 
prowadzić rzeczywiście obie sporne s tro ­
ny do m iru i zgody. A toli przewódcy 
Rusinów w sejm ie, dali się porwać t g

Pizęlwe w fś Y ln i i  plitrti
narodowcem ruskich.

L w ów  5. stycznia.

ik wiadomo, B iło  z powodu przebie- 
giprawy tuczempskiej we wściekłym 
arlile uderzyło na Polaków, na kler 
łącki, na rząd i Rzym , a w końcu za- 
p y o ; Co to dalej będzie? W ychodząca 
orzgazeeie urzędowej N arodna Czaso- 
•n/.oodjęła te wściekłe wycieczki organu 
lafiowców i pod n a pjscra ^Co to bę- 
ztódalej V w trzech artykułach  wyświe- 
iłaaietylko sprawę tuczem pską ale oraz 
iż praw e e®i£raey i. Pjdu, reskryptu na- 
liejniczego do episkopatu ruskiego i 
:enoryał zebraneS° w lrZ e myślu ducho- 
ieństwa ruskieg0 > a Wres_zeie ostatni 
>iit.jczny zwrot naioclowców ruskich 
ręe? przeciw r z ą d o w i ,  ja  »i się przejaw ił
mowach i uchwał^ 11 " al^ g °  zebra- 

» Narodnej Rady z 1,1111 *{■ R udn ia , 
m artykuł trzeci jest na Każdy sposób 
jw a’ niejszy dla ogółu, zwłaszcza gdy 
cbyo niektóre wielce ciekawe rew ela- 
3. Artykuł ten opiewa:

I A R M A R K O W I C Z E .
o p o w ia d a n ie

W in c e n te g o  liu  teosia.

(Ciijg dalszy.)

Znów zapanow ała cisza, którą przo- 
ała s try jenka:
— W idzisz, kotku... Gutek je s t taki, 
tylko może widzieć swą narzeczoną 
wigilię ślubu.
W ytrzeszczyłem  oczy, a staruszka, 

ostrzegłszy to, znów odezwała się do 
>ża:
“ — Opowiadaj, kotku.

P an  A nastazy m ilczał, więc dalej 
g n ę ła : \
— U rządziliśm y ta k \ wszystko , że 

irwszego Septom bra pojedziemy z Gut- 
mi do Dębogóry... 011 tam pozna lepiej 
ą narzeczoną...
i —  A że jest wcale, ale to wcale 
lystojną, kochanie — w trącił stryj. ^
—  To trzeciego W rześnia ma hyc 

:b, kotku — dokończyła stryjenka. 
N astąpiło  długie m ilczenie, które

Iw przerw ała pan i Anastazowa, mo­
le głosem zw ątpiałym  i sm utnym , a 
J spuszczając oczu z roboty:

strony polskiej które w ogolę ' wy rażały 
się w  tych słowach, że „z ruskiej strony 
nie widać szczerości1". Na ton tem at za­
częto następnie mówić potem w n h k tó - 
ryeli spraw ozdaniach poselskich, rui ten 
teniat poczęła też p isać i  p ra n i polska.

A jaki był początek, taki też m usiał 
przyjść koniec. Z niecierpliwości i n ie ­
taktow nego postępow ania pretwódcóto r u ­
skich  wyrodziło się więc też niezadowo­
lenie, które się następnie jeszcze ostrzej 
odbiłb na ostatu icm  zgromadzeniu tow a­
rzystw a politycznego Ntu-odna R-ida. Mo­
żna było m niem ać, żc bodaj teraz, po 
dwóch latach doświadczenia, przewódcy 
Rusinów nabiorą innej myśli, innego ta ­
ktu i zmienią swoje postępowanie. Ale
gdzie tam !

Przedstaw ienie ęytuacyi politycznej 
w m n i e j s z e j  dobie posła Rom ańczuka n a  
z g r o m a d z e n i u  N arodnej I l a d y  dało do­
wód że ci, którzy zrazu wstąpili byli ua 
nowa drogę, nie mogą, nie chcą. na niej 
s ie  utrzymać, zawracając na dawną.

nCo to dalej będzie? — zapytam y tu 
znowu. Czy przewódzcy ruskiego ruchu 
politycznego rzeczyw iścieie m yślą z r y ­
w a ć  z a  s o b ą  w s z y s t k i e  m o s t y ?  
Tego chyba można się domyślać ze wspo­
m nianego przedstaw ienia -posła R om ań­
czuka i jego taktyki, z jaką na zgrom a­
dzeniu w ystąpił. P rzede ws ty.sikiem zwró­
cimy uwagę na to, io  p. Rom ańczuk po­
w iedział na tem zgrom adzeniu, że rząd 
sam zrobił w r. 1890 inieyatyw ę do

—  Joźli nam  się to nie uda, to nie 
ożenimy G utka, bo gdzieżby się znalazła 
druga dobrego domu panna?...

—  Coby ci tak, kochanie, uł5*!-*-..
__ \  Gutek dalej ciągnę**- stryjenka 

_  zoetanie Jak Baltazar...
— S taiym  kawalerem — znów w trą ­

ci! je’ mnź, i już  dalej mówił — bo j e_ 
,-az o b ie c a ł  to uroczyście m atce że po_
ierlzio i .  ie ili, kochanie... to i slub we­
źmie. Trzeba więc z Ggo skorzystać. I 

• i ■ -.nic rochuiemy, nam  do­w i e ^  na  ciebie .- ..• obrocie tych  
pomozesz w szcz-^buwy 
projektów, kochanie...

- A  . e > k
łem , zniecierpliw iony juz ao j 
go stopnia. . , •

Oboje się zam yślili, a wreszcie 
s ę odezw ał:

— P rim o , kochanie, chodzi 0 0 
kanie Gutka, a secundo  niew ypuszc2a 
go po pierw szego Septem bra.

— Bo on m i, kotku... — wtrąeihb 
jąkając się, staruszka — dziw nie krótką 
pamięć, i gdyby tak pierwszego Septom- 
bra nie był tutaj, toby i zapom niał mój 
kotek...

wzajem nego zbliżenia Rusinów  i rządu. 
Jaki cel m iał p. Rom ańczuk w takiem 
przedstaw ieniu rzeczy, tego zrozumieć 
nie możemy, albowiem inieyatyw a do te­
go zbliżenia n i e  w y s z ł a  o d  r z ą d u  
— szukała jej d ruga strona. Chyba że 
p. Romańczukowi o to chodziło, aoy ta ­
kiem  przedstaw ieniem  rzeczy cała- winę 
na rząd zwalić, który jakoby sanj zn ie­
wolił politycznych przewódzców n isk ich  
do zm iany swego po tępow ania. a^potem 
nie dotrzym ał umowy i ich porzucił.

„Dalej powiedział p. R om ańczuk: 
„Gdyby się było rzeczyw iście to stało, 
czego R usini spodziewać się m ieli p ra­
wo, to spraw y z pewnością byłyby po­
szły innym  torem, usposobienie ogółu 
Rusinów byłoby się zm ieniło na korzyść 
rz ą d u .. “ Ależ spełn ien ie  tych nadziei 
zależało w łaśnie od postępow ania i poli­
tycznego taktu t y c h ,  którzy z r  u s k i e j 
s t r o n y  podjęli się przeprow adzenia 
dzieła. R ząd w danych okolicznościach 
z pewnością dotrzym ał swego i zrobił 
to, co m ógł zrobić. Sam  przeeie poseł 
Rom ańczuk, mówiąc następnie  ó wybo­
rach do Rady państw a, .przyznał bodąj 
tyle, że rząd i w tej spraw ie s ta ra ł się 
cokolwiek uczynić dla Rusinów , a potem 
oraz przytoczył nabytki, jak ie  się udało 
R usinom  osiągnąć przez zm ianę swojej 
polityki.

„Ale to wszystko u niego niczem, bo 
on chciałby na zad zawrócić na tę drogę, 
na której i  tego osiągnąć nie było można. 
A że taka jego myśl, najlepszym  dowo 
dem  to , że wytacza przeciw  rządowi 
wszelkie możliwe zarzury, ot choćby 
zwrócenie uwagi władzy duchow nej przez 
władzę krajową na niektóre prądy w łonie 
duchow ieństw a, którą to sprawę jużeśm y 
w poprzednim  artykule dcs;atecznie wy­
jaśn ili — i generalizując, zowie je re­
skryptem  przeciw  duchow ieństw u.

„N ajbardziej jednak charaktetrzują- 
najnow sze w jstąp ien ie  posła B m aiczu- 
ka te słowa, w których stosunek R usi­
nów do Polaków zaznaczył jako wielce 
naprężony, i zachęcał do zso lk la ry Ą w a -  
n ia  się s najskrajniejszem u żyw iołam i ru- 
skiem i. A wszakżeż naszem  zdaniem, 
najw ażniejszera w niniejszej pcirzo za­
daniem  polityki ruskiej — j e ś l i  m a p r z y ­
n ieść korzyść n arodow i ruskiem u  — jes t,

P . W aehn ian in  pisze w- B ile , że sp ra ­
wozdanie B iła  ze zgrom adzenia N aro ­
dnej Rady „było dość w ierne, ale nie 
dokładne, a z tego spraw ozdania zrobiła 
Gazeta N arodowa  ekscerp t samowolny 
i kom entując go, podsunęła  p. W achnia- 
ninowi myśli i tendoneye, które mu są 
zupełnie obcemi". N astępnie podaje p. 
W aehnian in  dosłowne brzm ienie swojej 
mowy z d. 27. z. m. P . W aehnianin lu ­
bując się w fajerwerkowych efektach, 
jakie podana w B ile  treść jego mowy 
między R usinam i a może i Rusinkam i, 
sp raw iła  — zapom niał tę treść sprosto­
wać, aż mu się nasunęły  wysnute z niej 
m erytoryczne konkluzye Gazety Narodo­
wej. P. W aehnian in  n astraszy ł się w ła­
snego dzieła, kiedy je  u jrzał w oświe­
tlen iu  loiki — i wypadków.

Z resztą dosłowne brzm ienie mowy 
zupełnie odpowiada treści podanej w 
B ile, tylko że rozwodnione, nie wygląda 
tak jaskraw o. W szelako napotykam y" w 
dosłownem brzm ieniu ustęp bardzo wa­
żny, który w spraw ozdaniu B iła  całkiem  
pom inięto. Mianowicie ośw iadczył p .  

W aehnianin , że nie ma innego w yjścia 
ja k  tylko aby rząd zwołał przedstaw icieli 
óbu narodów, polskiego i ruskiego i s ta ­
ra ł się przeprow adzić ugodę na wzór 
niem iecko-czeskiej.

Ale jeżeli p. W aehnian in  tak mówił, 
to cz< muż B iło  całkiem  o tym  ustępie 
przem ilczało, i dlaczego p. W aehnian in  
natychm iast nie upom niał sie w redakcyi 
B iła ? ...

tym  sposobem  będzie m ożna dojść do 
celu i pracować z praw dziw ym  poży­
tkiem dla ruskiego narodu.

„A teraz spytajm y: co to daJej będzie, 
jeśli polityczni przewódzcy ruscy zechcą 
kroczyć tą drogę, jaką im wskazuje poseł 
Romańczuk, jeśli zerwać wszystkie mosty 
za sobą? Czy sądzą, iż tom się lepiej 
przysłużą swemu narodow i? Jeśli tak, to 
niechaj próbują, a staną  się może o je ­
dno doświadczenie m ądrzejsi11.

B iło  usiłowało polemizować z dwoma 
pierwszemi artykułam i N arodnej Czaso- 
p y s i\  co powie na artykuł pow yższr je ­
szcze n:e wiemy. Na każdy sposób 'poseł 
Romańczuk z resztą przewódzców ruskich 
i D iłem  nie m ogą o nielojalne postę­
powanie pomówić organ rządu krajo­
wego. „C. k. redaktor" — jak autora 
tych artykułów niby dowcipnie przezywa 
B iło , dał im otwarcie do zrozumienia, 
z jaklem i bijąeemi argum entam i spotka 
się memoryał, który d e p u ta ta  Narodnej 
Rady, wedle uchwały zgrom adzenia z 2 7 . 
zm., ma we W iedniu wręczyć rządowi 
centralnem u i koronie.

Cesarz na recepcyi delegacy jug , Upo. 
m inął Rusinów pfzęz_ ks. M andyczew- 
skiego do cierpliwości 1 do względów na 
finanse państwowe. A na to odpowie­
dziano na zjrroiaadjeniu Narodnej Rady, 
że Rusini dalej c iJp iiw ym i byc me mo­
gą — zerwano z koroną. Zaiste co to 
dalej będzie?..

KORE SPONDENC YE.
P a ry ż  d. 2. stycznia. 

(Zalety Nowego roku. — Gratulacje dyploma­
tów. — Paateur i Carnot. — Odezwy anarchi­
stów i rewoluoyonistów. — Wykręty radców ad­

ministracyjnych.)
Gdyby to każdy dzień był dniem No­

wego roku, jakiby Paryż był spokojny, 
wesoły a p ię k n y ! Przedstaw cie sobie 
dziw nad dziwy, dzień wczorajszy p rze­
szedł bez bomb, bez odkryć, bez skan­
dalów. I  cóż się zm ieniło? Czy może 
prefektura zam ieniła się w przytulisko 
anarchistów , czy denuncyanci polityczni

notatkam i skandalicznem u postanow ili za­
palić w piecn w łasnym  ? Nie. F rancuzi 
znani w prawdzie z radykalizm u, ale ta ­
ka radykalna zm iana w nich nie zaszła. 
Zm ienił się tylko rok, a dzień roku no­
wego zwyczajem wieków święcony, uci­
szył na chwilę burzliw e fale nam iętno­
ści prawdziwych i sztucznie żywionych. 
Gdyby to każdy dzień był dniem Nowe­
go roku, m ielibyśm y pokój wieczuy, po­
kój boży. O czem filozofowie m arzyli, do 
czego m iędzynarodowy kongres pokojo­
wy zm ierza — to tak łatw o stałoby się 
rzeczyw istością, gdyby dyplom acya w 
każdem państw ie codziennie tak piękne 
z rządem w ym ieniała g ra tu lac je , jafi t 0 
wczoraj uczyniła dyplomacya u prezy­
denta rzeczypospolitej. Na piękne słowa 
nuneyusza papieskiego mons. F erra ty , 
który przypom inał braterskość narodów  
i wskazał na wysoką misyę Francuzów  
w koncercie narodów" C arnot rów nie 
pięknie odpowiedział. „Z zaufaniem  do 
jasnych pojęć narodu, który hołduje czci, 
prawu i prawdzie, spogląda rząd u pro­
gu nowego roku spokojnie w przyszłość." 
Czuć w słowach tycŁ prezydenta rze­
czypospolitej aluayę do najnow szych a 
sm utnych wypadków we F rancyi, C ar­
not chciałby, widać , reprezentantów
państw  obcych przekonać o tem , łe  
F ra n c ja  na silnych stoi p o d s ta w a c h , a 
F ra n c u z o m  c h c ia łb y  odwagi dodać i o- 
tuchv Wszak kilka dni temu, Fasteur z 
okoliczności powinszowąń złożonych mu

przez deputacyę francuskich  i zagraniczn. 
uczonych, w dzień 70-]etniej rocznicy u- 
rodzin, w mowie swojej rów nież poru­
szył kwestyę socyalną i w yraził nadzie­
ję , że „wiedza i pokój tryum f odnieść 
m uszą nad g łupotą  i w ojną." U P a ­
steura , któryby ludzi chętnie w idział 
wolnych od wszelkiej — w ściek łośc i, a 
więc i p o lity c z n e j, słowa przytoczone 
w yrażają szczere życzenie, odpowiedź zaś 
C arnota je s t  ehoć pięknie pow iedziana, 
czczym frazesem , jeśli to co powiedział, 
mamy odnieść do czasów obecnych. S k an ­
dal panam ski je s t ilu s tra c ją  upadku h o ­
noru, praw a i prawdy u Francuzów . H o­
nor osobisty już  dawno nie był narażo­
ny na tak liczne napady  jak  w łaśnie w 
chwili obecnej, a gotowość w yzyw ania 
do pojedynku je s t bardzo niepew ną m ia­
rą* czci osobistej. A z praw em  i praw da 
nie lepiej wygląda. Rząd, który praw o i 
prawdę reprezentuje, albo przynajm niej 
winien reprezentow ać, skom prom itow ał 
się co do obu punktów  w niejednym  z 
członków swoich A kom prom itac je  nie 
skończone.

Piękne słowa prezydenta odpow iada­
ły sy tu ac ji chwili, ale bez znaczenia są 
dla przyszłości, a usposobienie św iąte­
czne, w którem  się szumne słow a chę­
tn ie słyszy nie trw a wiecznie. W raca 
dzień pracy a z nim walka się odnawia. 
W czoraj mówiono nam  o braterskości, o 
pokoju, o „koncercie narodow ym ", dziś 
rozlegają się głosy wcale niekoncertowe. 
P arty a  skrajna rew olueyonistów  p laka­
tuje odezwę następującej t r e ś c i ; „Precz 
z parlam entem  ! R zeczpospolita filistrów 
zginie, jak  zginęły  obie jej poprzednicz­
ki. Spadek po niej nie dostanie się ani 
ro jalistora, ani bonapartystom , ani orle- 
injstom  — n ik o m u ! N iech  żyje an a r­
chia !“ Zaledw ie p o lic ja  usuwa te p la ­
katy, a już  widać nowe odezwy, treścią 
mniej szalone. Masy ludu grom adzą się 
przed niemi, a z oczu im  patrzy  chęć 
urzeczyw istnienia tego co w nich  zaw ar­
te. Jedne zachęcają do m an ife s tac ji 
przed parlam entem , inne radykalniejsze 
żądają rozpędzenia członków parlam en­
tarnych  w dzień odnowienia posiedzeń, 
inna  znowu odezwa zajm uje się szcze­
gółowo spraw ą panam ską. Żąda ona od 
prezydenta rzeczypospolitej, by uchw alił 
steatęfrują oy A rtykuł 1. W łasność
ruchom a i nieruchom a w szystkich tych, 
którzy korzystali w sposób n iepraw ny  z 
pieniędzy panam skich, następn ie  w ła­
sność ruchom a i n ieruchom a żon doty­
czących przestępców  m a uledz konfiska­
cie na rzecz akcyonaryuszów  i właścicieli 
obligacyi panam skich. A rtyku ł 2. W inni 
tak długo m ają pozostać we więzieniu, 
aż sum a zwrotu wyniesie jeden  m iliard 
A rtykuł 8. Jeśli suma dojdzie do m i­
liarda, wtedy obw inieni zostaną puszcze­
ni na wrolność, ma się ich  jed n ak  uka­
rać dożywotnią u tra tą  praw  obyw atel­
skich. A rtykuł 4. Im iona winnych mają 
być um ieszczone na dużych 'tab licach  
czarnem i lite ram i przy wejściu do pała 
cu bourbońskiego (parlam ent). A rtykuł 5. 
M iliard ma się rozdielić w odpowie­
dnim  stosunku pomiędzy w łaścicieli ak- 
cyi i obligacyi. Odezwa ta je s t bardzo 
ważną. Wiadomo, że swego czasu w p a r­
lam encie przyjęły został wniosek, na pod

torowie taktykę zm ienili. Publikow ali oni 
tajem nice przekupstw a tak  długo, ja k  
długo spodziewali się w łasne oszustw o 
pokryć płaszczem  skandalu politycznego. 
Kiedy jed n ak  m in ister spraw iedliw ości, 
Bourgeois, wyszukał p a rag ra f kodeksu 
karnego, który naznacza karę zarówno 
dla przekupujących jak dla przekupio­
nych, dalsze rew elacye ustały, albo przy­
najm niej nie wychodzą od radców adm i- 
n istracy i. d. y.

Zboczenia
p rasy  p row in cyon aln ej.

L w ó w  d. 5. stycznia.
P ism a prow incyonalne spełn iają  n ie ­

w ątpliw ie w ażną służbę obywatelską. 
One bowiem  są wyrazem  siln iej pu lsu ­
jącego życia publicznego w danej m iej­
scowości, gdyż tam  tylko m oże  takie pi­
smo utrzym ać się, gdzie znajduje  się 
in teligeneya liczna i czynna , gdzie ś c ie ­
ra ją  się opinie, gdzie nie ma zastoju u- 
mysłowego, ale ruch i życie panują.

D la tego też każda taka placów ka 
dzienn ikarska  w m iastach p row incjonal­
nych, przesyconych u nas obcym żywio­
łem , m a do spełn ien ia  w ażne obowiązki 
w zakresie narodowej pracy organicznej, 
i m a prawo do szczerego poparcia ze 
strony każdego, komu dobro ogólne nie 
je s t obojętnem  — a tem  bardziej ze 
strony poważnego codziennego dzienni­
karstw a.

Do celniejszych naszych czasopism  
prow incyonalnych należy Gazeta P rze­
m yska, ju ż  chociażby dlatego, iż je s t o r­
ganem  polskiej inteligoiicyi w tak w aż­
nym  punkcie jak  Przem yśl. Zawsze też 
odznaczało się to pismo w erw ą gorąca 
tonem  stanow czym , p łynącym  z p e łnych  
energ ii p rzekonań  dem okratycznych ip a -  
tryotycznych.

”\V osta tn ich  jednakże czasach Gazeta 
P rzem yska ,  nie porzucając patryo tyczne- 
go swojego stanow iska zasadniczego, co 
w yraźnie i z naciskiem  zaznaczam y — 
zaczęła przybierać ton radykalny, pod 
wielu w zględam i szkodliwy dla sprawy 
narodowej.

Nie m ięszaroy się do spraw  lokalnych  
m iasta P rzem yśla. N ie znam y ich  dokła­
dniej, więc nie chcem y rozsądzać, czy 
ma racyę stronnictw o, patronow ane przez 
Gazetę P rzem yską , czy stronnictw o prze­
ciw ne — zwłaszcza, że na czele jedne­
go i drugiego obozu stoją Indzie, k tó ­
rych praw ości osobistej podejrzyw ać nie 
m ożna, m iastu swojemu dobrze zasłuże­
ni, a nuw et i w szerszych kołach z gor­
liwości w służbie publicznej dobrze
znani.

Chodzi nam  tylko o sposób trak tow a­
nia przez teraźn ie jszą  redakcyę G azety
P rzem yskiej n iektórych spraw o g ó l ­
n y c h ,  wychodzących po za obręb spraw  
czysto lokalnych.

I  tak np- gdy w num erze 9(5. z n a j­
dujem y siarczysty artyku ł w stęp n y  po­
święcony kwestyi żałoby n a ro d o w e j’ pe­
łen szum nych w ykrzykników , ale bez

SZY czvtfili.iL- , ł i A tykę’ to i oz w ażniej-stawie którego poszkodowani akcyona- szy czytelnik, odczytaw szy go dozna mo- 
ryusze mają prawo skarżenia radców ad -1  ze na  chw ile skutkówryusze . „ . 
m inistracyi kanału panamskiego o zwrot 
pieniędzy. Aby ujść konieczności zw rotu 
sum tak wielkich, radcy ad m in is trac ji 
sprzedali i sprzedają jeszcze m ajątk i 
swoje nieruchome, albo zap isu ją  je  żo­
nom swoim na dożywocie. O tóż odezwa 
ta skierowaną jest ku zniw eczeniu wy­
krętów  owych radców .

D ziesiątego stycznia, w dzień o tw a r ­
cia jiasiedzen parlam en tarnych , rozpoezj- 
na się także proces radców adm inistra- 
cyi przed sądem apelacyjnym . Z daje  się 
że oskarżeni o przekupstw o adm in istra-

- . skutków  użycia niedość 
y traw nego w ina, ale odłoży num er z 

tem  przekonaniem , iż to wino chociaż 
jeszcze n iew ytraw ne, ale szlachetne — 
może się W jrobić, nabrać  „kw iatu" wy­
sokiej w artości. W rażenie to jed n ak  
bardzo psują takie wycieczki niesm aczne 
jak ich  dopuszcza się redakeya Gazety  
P rzem yskiej w  późniejszych num erach  
dla p ropagandy  żałoby: gdy np . w nr. 
1 2  zarzuca pryw atę zarządow i „G w ia- 
zdy lw ow skiej, k tóry  nad kw esty* ża­
łoby ob iadow ał pow ażnie i w yczerpująco 

i pow ażnem  gronie, i motywaw licznem

- A my przecież za starzy, kocha- 
nie  ̂ w trącił pan  A nastazy — by G u­
tka upilnować.

W tem  wszedł do sali stary  ale krzepki

sługa, zbliżył się do pani Anastazowej 
i, z m iną przerażoną, w ybełkotał:

— Nie ma panicza ani w Cygano- 
wie, ani w Sokalu...

Niepodobna opisać wyrazu jak i się 
odbił na tw arzach staruszków . Ban A na­
stazy tłu m ił łzy, cisnące inu sie do po­
wiek, a żo .io jego spadał y one co ehwi- 
la na robotę.

_ — W szyscy posłańcy razem powró­
cili?  — zapytała.

Powrócili i n ie ina i nie było — 
odparł sługa, równie jak  rodzice Gutka 
tym w ypadkiem  przejęty.

D nia tego już  do późnej nocy żadne 
^ s ta r u s z k ó w  słowa nie wypowiedziało, 
y ko w estchn ien ia  ich m ięszały się z 

garów Zeniem kotóvV 1 z ^ g ło s e m  ze-

Długo usnąć nie m ogłem , m yśląc nad 
ym m onstrualnym  fenom enem , jak im  mi

się w ydaw ał Gutek.

HI.

Na d ru g i dzień rano, siedzieliśm y z 
panią A nastazow a i ze starym  lokajem, 
Grzesiem, w dużej sali jadalnej i radzili 
nad miejscem pobytu Gutka.

Stryjenka była nieco swobodniejsza, 
Grześ nie dyplom atyzował, ztąd też i ta 
oryginalna, z opowiadań stryjow stw a po­

stać Gutka, robiła się nieco do człow ieka 
podobną.

Grześ bowiem, to robiąc kawę, to 
drepcząc po pokoju i przygotowując ta  ̂
k rz e  i imbryczki, w’ciąż gadał półgło 
sem, jakby  sam do siebie, a weiąż o

paniczu. _  in(jvvtf _  była to pora
jarm arku jakiego walnego, lub gdyby to 
już pole się otworzyło dla chartów , to- 
bym wiedział, gdzie panicza szukać, ale 
tu nic takiego się nie słyszało, a także 
nie słyszałem  jak  żyję by przed żniw a­
mi jarm ark i jakie... .

—  I  ja  Grzesiu kotku! także nie pa­
miętam. .

Wtem i  przyległych pokoi dał się sły­
szeć przyspieszony krok pana Anastazego 
biegnącego w pantoflach. Leciał on w i 
docznie, a w komnacie dotykającej sali ja ­
dalnej, zaczął już w ołać:

__ \yiem  j wiem kochanie!
W padł jak  bomba, w tureckim  szla­

froku z kalendarzem w ręce, z cybu­
chem w drugiej, rozprom ieniony na obi,- 
ezu tak, jak  go sobie nigdy m e wyobra­
żałem. . ,

— Dzień dobry kochanie! dzień do­
bry ! — wołał — znalazłem, w ystaw ­
cie sobie! znalazłem, gdzie jest Gutek

Grześ stanął jak w ryty, a stry jenka 
utopiła w męża oczy i zaczęła drżeć na

ciele z rozgorączkowania.
—  Gadaj kotku! gadaj.,. — S2e_ 

ptała.
— W ystawcie sobie k o ch an ie ! — wo­

la ł stryj — przypadkiem  pom yliłem  sie 
i zam iast jeszcze wertować, jak  chc :a- 
łem, kalendarz z bieżącego roku, wzią­
łem kalendarz z roku 1847 i słuchai ko­
chanie...

Tu stryj usiad ł i otworzywszy k a le n ­
darz czy tał z gorączką w głosie..

„Radom ska gubernia, powiat Kozieni- 
CK1, Zwoleń, jarm arków  6 we czw artk i: 
po T rzech  Królach, po N iedzieli Kw ie-
tm ej przed Bożem Ciałem , p 0 P rzem ie- 
m eniu P aóskiem ". P c z e rn ie

O detchnął i wstał.

Dler7^śI “,,Pi0 ^ M ś^ię.tszej M aryi Szka­
plerznej słyszycie? kochanie! więc 18

m ,  a więc tam  pojechał G utek! Nie-
7 q v i  wątpliwości kochanie... 18 lin
leżv ? J w T k ^  Zwv° len iu - a Z ™ ień
jw L r W .  ’  ' ySSri<““ ’ W

I0' lV Ą T eil“„ E j

, . " ^ k  kochanie, ale ty  nie wiesz o
tem , ze i te ja rm ark i, k tóre zostały ska- 
owane niegdyś, siłą  zwyczaju długo się 

u tizym ują, a bałaguli i w ogóle jarraar-

kowicze takie ja rm ark i kochanie, n iera 
„preferu ją11.

S try j A nastazy, cały zarum ieniorr 
Obrócił się do G rzesia i dalej ciągnął. ‘ 

S łuchaj kochanie, każ zaraz, b 
Jędrek  w siadł na gniadego... tego o 

ku ow i je c h a ł do Z w olen ia: tam  z pt 
w uoscią panicza, zastanie. Niech pędz 
a e um iarkow anie, niech uważa by m 
konia nie ukradli, bo Zwoleń to sławn 
z koniokradów  co tu ukradną a za Wi 
słą sprzedają. Ruszaj zaraz kochanie.

G rześ w ybieg ł,  a pan Anastazy dalf 
p r a w i ł ; r

Co u l i c h a ! kochanie, żebym te 
zapom niał o tem , że Gutek i na ja l 
skasow any m ógł jechać  ja rm ark  ! Zwc 
len  ! h a  ! Zwoleń ! pam iętam , kochani' 
bo ja k  mi raz ukradli dwie gniade kia 
cze, to je  aż w' Zw oleniu przypadkier 
złapali.

T u , zadyszany i zasapany, urw ał 
przybliżył sobie przygotowań? ju ż  dla: 
kawę w im bryczkach.

Równocześnie wypogadzało się obli 
cze staruszki, która wertowała ju ż  star; 
kalendarz.

(C.A &■)
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swojej uchw ały przeciw nej żałobie pod­
d a ł pod sąd patryotycznego ogółu, og ła­
szając je  drukiem . Nadto dodaje Gazeta 
P rzem yska  do tego zarzutu, jeszcze po­
sądzenie, iż zarząd „G w iazdy" powziął 
tę uchw ałę pod w pływ em  ag itacy i — 
czyjej ? — oto risu m  teneaiis a m id . 
dzierżaw cy bufetu w lokalu „G w iazdy", 
zagrożonego ubytkiem  dochodów na wy­
padek żałoby narodowej ! W ięc taka np. 
osobistość ja k  poseł dr. Tadeusz fekał- 
kowski, jako ku ra to r „G w iazdy" lub 
poseł Teofil M erunowicz, którzy czynny 
b ra li udział w tycn naradach , według 
zdania  redakcyi G azety P rzem yskiej nie 
powodowali się sum iennem  przekona­
niem  swojem, gdy kład li swoje nazw i­
ska na  ośw iadczenia, przeciw nem  żało­
bie, ale dali się wziąć niebezpiecznem u 
kan tyniarzow i „G w iazdy"...

W innych  num erach  z rów ną gw ał­
tow nością uderza Gazeta P rzem yska  na 
tę część m łodzieży dublańskiej, k tóra  nie 
przyłącza się do zwolenników  żałoby, jak  
n iem niej także i na Tow arzystw o kupców 
lwow skich, którym  także zarzuca p ry ­
w atę, brak szczerego patryotyzm u. Tak 
ryczałtow o sypać podobnem i zarzutam i 
cięźkiem i przecież nie godzi się orga­
nowi publicznem u.

Pisze redakeya Gaz. Przem . w nowo­
rocznym  artykule , iż p rojekt żałoby n a ­
rodowej na  rok 1893 upad ł „dzięki k ra­
kaniu  reakcyjno-lokajskich  puszczyków". 
D ziękujm y za kom plem ent, gdyż chętnie 
przyznajem y się do udziału \» tern „kra­
kan iu". Lecz zarazem  w inszujem y Gaz. 
Przem . w y t w o r n e g o  stylu...

W  num erze 103 z 25. g rudn ia  r. z. 
puszcza się znów Gaz. P rzem yska  na 
flukta m iędzynarodow ej polityki i pisząc
0 spraw ie panam skiej oświadcza, iż dla 
F rancy i „ratunek  je s t  tylko możliwy 
wówczas, gdy m iejsce m inistrów  i depu­
tow anych, wyszłych z łona burżoazyi 
zakażonej przez żydów, zajm ą socyaliśt i, 
gdyż ci nie sta li nigdy i stać nie będą 
na żydow skim  żołdzie".

U stęp  ten  je s t w ydrukow any rozstrze­
lonym  drukiem . Pom ijam y już fakt, że 
podobny paradoks zawiera niepraw dę, 
gdyż w łaśnie żydzi (L asalle , M arx, S in ­
g er) są w łaściw ym i organizatoram i so- 
cyalizm u praktycznego, jako  najdzieln iej­
szego środka do rozsadzania społeczeństw  
chrześcijańsk ich , tak jak  daw niej opie­
kowali się przeżytą już dziś frankm aso- 
neryą, dlatego, iż je s t beznarodowościową
1 bezwyznaniową. Lecz jeżeli Gazeta 
P rzem yska  p ragn ie  być apostołaą „pra­
w dziw ego" patryotyzm u, propagując go 
w im ię h ase ł socyalizm u, widzimy w tern 
objaw rzeczyw iście niebezpieczny. T a­
kiego patryotyzm u, który podkłada ogień 
pod rodzinną strzechę — doprawdy nie 
rozum iem y. A za taką niebezpieczną od­
m ianę patryotyzm u poczytujem y ów j a ­
kiś nowowy ualeziony patryotyzm  soeya- 
listyczny.

U ważaliśm y za nasz obowiązek na  te 
zboczenia zwrócić uwagę przyjaciół i 
opiekunów  G azety P rzn n y sk ie j  i mamy 
nadzieję, iż przyjm ą oni je, tak życzliwie, 
jak  je  podajem y li szczerą powodowani 
gorliwością d la  spraw y publicznej, której 
w spólnie pow inniśm y służyć.

W raisnia z Panamy.
O skandal i panam skim  piszą dzien­

niki całego św iata, a przy tej sposobno­
ści m ało kto pyta, czy wyw lekanie bru­
dów tych wróci biednym  akcyonarj uszom 
przedsiębiorstw a choć część w k ład ó w ; 
nikom u zaś chyba na  m yśl nie przyjdzie
los /-robotników, zajętych przy budowie 
kanału  sam ego. I  zapom nielibyśm y o
nich  zupełnie, gdyby nie naoczny św ia­
dek i b; urzędnik  T ow arzystw a, który 
w rażem a swe z pobytu w P anam ie r. 
1 8 8 5 --8 6  podał obecnie do wiadom ości 
publicznej. Je s t nim  Paw eł M im oude, a 
w spom nienia jego ogłosił słynny  „P rze ­
g ląd  n iebieski" (.Ttevue bleue). Pozwalam y 
sobie je  streścić.

Przybyw szy do K olum bii na statku 
francuskim  wraz z innym i rodakam i 
w siadł w Colonie do pociągu panam skie- 
go. Kolej ta je s t w ręku A m erykanów , 
to też po am erykańsku urządzona. Do 
w agonu siada się bez biletu, dopiero w 
ciągu jazdy  wchodzi kon tro ler z torbą 
i szeroką p rzep ask ą , za k tóra sterczy re­
w olwer. Ż ąda od każdego za 70 kim . 24 
piastrów  ( = 1 2 0  fr.) — n a tu ra ln ie  musisz 
zapłacić, choć biletu ci za to nie dają. 
Pociąg  wlecze się wzdłuż rozpoczętych 
robót — widzisz ju ż  ujścia kanału  w za­
toce aspinw alskiej zupełnie go tow e, a 
rozm iary jego , zw łaszcza szerokość, w ięk­
sza od suezkiego, robią kolosalne w raże­
nie.

Ale o jak ie  3 kim. dalej już  tylko 
zaczątki budowy, istne mrowisko robo­
tników  i ich osad.

Osady te, to jedyne stacye, iDnych 
nie m a. Je ś li m asz w której się zatrzy­
m ać, w yrzucasz tłum ok przez okno, a 
sam  wyskakujesz. Pociąg w jeżdża dalej 
w las dziewiczy, pełen  gąszczó w, lianów , 
no i... aligatorów .

Nocą jazd a  jeszcze pow olniejsza, niż 
w dzień.

W reszcie widzisz św ia tła  — stacya 
p a n a m sk a ! Rząd wózków czeka przed 
dw orcem . Za ćw ierć godziny sta je  nasz 
podróżnik w „G randho te lu", gdzie go 
w prow adzają do pokoju o 4 łóżkach — 
3 już w ynajęte. Pokoju osobnego nie 
znajdziesz w K olum bii. Niewygoda ta 
niczem  wobec w iktu.

Skwaszony wychodzi F ran cu z  na  uli­
cę, gdzie mimo uszu zaśw iszczą mu dwie 
kule — nieste ty  n ie  zauważ] k  że drogę, 
k tó rą  postępow ał, obrali sobie dwaj ich- 
moście za plac boju. Jed en  z nich pada 
trupem , tow arzysze go odnoszą, a zwy- 
cięsca spokojnie udaje się w tow arzy­
stw ie dwóch polieyantów  „na inspek-
cyę

No, przypłaci on swą odwagę — 
m yśli sobie n&sz opowiadacz, gdy uszu 
jego dolatują tym  razem  słow a :

— E t ,  co mu bedzie?! Z apłaci 50 
piastrów  dozorcy więzienia i drzwi celi

otworzą się po cichu. P rzecież i poii- 
c y a n c i" m uszą mieć zarobek, bo ktoby 
inaczej w stępow ał do tej służby.

N aturalnie taka perspektyw a Bezpie­
czeństwa osobistego m usiała bardzo za­
chęcająco podziałać n a  przybysza, odtąd 
jak najrzadziej używał przechadzki po 
mieście. M ieszkał naprzeciw  koszar. Cie­
kawych napatrzy ł się rzeczy! W ładza ko­
lum bijska w ym yśliła szczególny sposób 
zaspokajania głodu żołnierzy... nie stara 
się wcale o żywność. Tylko trzy  razy 
dziennie ciągnie do koszar długi sznur 
kobiet, m atek, żon i kochanek z w iktua 
łam i — to oddział prow iantow y. Także 
w ypłata „gaży" bardzo nieprawidłowo 
się odbywa, co do karności wojska by­
najm niej się nie przyczynia. Skutkiem  
tego ciągle słychać o buntach. Sam  wi­
dok wojska tego zresztą nie bardzo jest 
budujący, raczej rozweselający. Każdy 
żołnierz niesie karabin, ja k  mu wygo­
dniej ; na  ram ieniu , pod pachą, lub przez 
plecy. Chód praw idłow y rzecz to n iesły ­
chana! Każdy m aszeruje ja k  umie i mo­
że, wlecze się lub  kłusuje — po bokach 
oddziału kroczą oficerowie. UmundurGę 
wanie pozostawione też trosce jednostki 
i jej zmysłowi artystycznem u. To też je  
dni pięknie przyodziani, z pióropuszami 
na  „czakach" i kam aszam i na nogach — 
inni widocznie demokraci od pasa tjlk o  
do stóp po wojskowemu ubrani, noszą 
surdut m ieszczański, głowę okryw ając 
szerokim  kapeluszem słom ianym . Prawie 
żadnem u nie brak ostróg, choć n ik t nie 
edzie konno. Trębacze wreszcie i bęben- 

nicy grają sobie ad libitum  utwory 
w ła sn e !

W ieczorem, przed północą, otw ierają 
się domy gry i zaczynają się is tne  Oigie 
nam iętności szulerskiej i w szelakich in ­
nych przy akom paniam encie orkiestrjonu, 
w ygrywającego arye z „M askoty", „Dzwo­
nów kornew ilskich", „T rubadura".

To jedna strona  żywota kolonii ta ­
mecznej, karykaturalna. Lecz druga s tro ­
na medalu o wiele sm utniejsza.

Choćbyś wolen byl od wszystkich ko­
sztownych nam iętności, nie palił? cygiu-, 
nie g ra ł w loteryę, oszczędzał jak  n a j­
skrupulatn iej, gdyś urzędnikiem  panam - 
skiego przedsiębiorstw a z trudnością  
wyżyjesz przy swej płacy.

Albowiem  m oneta zdawkowa tam e­
czna, p iastry , cenione w Paryżu na 5 fr., 
nad brzeg:em Oceanu Spokojnego b ra ł 
kupiec za 4 fr. tylko, soląc przytem  ba 
jecznie ceny żywności. M izerna dziura, 
zw ana m ieszkaniem , kosztow ała m iesię­
cznie 500 fr. Ceny innych rzeczy (przy­
kładowo podane): za pranie chustk i 10 
susów, koszuli 2 fr., jeżeli w ogóle m u­
rzynka, zajm ująca się praniem  bielizny, 
oddała powierzone je j części garderoby, 
nie zniszczyw szy jej we w łasnym  użytku. 
Krawców i czyścicieli sukien  nie było. 
Zw alana, lub podszarganą część ubran ia 
trzeba było zam ieniać na  wyrób krajowy 
wcale nieszczególny. Palacze papierosów 
godni litości, zadow alać się m usieli pa­
pierosam i żuław skim i po cenie n a jlep ­
szych „H aw anna". A tytoń gorzki — 
niem ożliw ie! O krzyczanych kapeluszy 
„panam skich" ani śladu. N asz podróżny, 
chcąc się wywiązać z obietnicy danej 
we F rancy i, za jrza ł do sklepu, by nabyć 
na pam iątkę podobny egzem plarz i cóż 
mu dano ? Oto kapelusz słom iany z ety­
kietą „paryska m oda".

Cały praw ie handel je s t w ręku C h iń ­
czyków, którzy z is tn ą  w ściekłością znę 
cąją się nad  cudzoziem cam i, kupującym i 
u n ich  z potrzeby. K olum bijczycy bo­
wiem, ja k  ich ojcowie, H iszpanie, oddają 
się tylko słodkiem u farniente. „Tow arzy­
stw a" w Panam ie nie znają, żaden tu ­
bylec nie zaprosi cię w odwiedziny, ani 
gubernatorow i m c podobnego nie przy­
chodzi na  m yśl. Chowa on pieniądze, na 
to mu przeznaczone, do kieszeni i wraz 
z innym i zaprasza się na wieczory do 
koazula francuskiego.

W braku zabaw y pozostaje praca 
Ale do tej potrzeba dwu rzeczy : mieć
do niej sposobność i siły. O oboje tru  
dno tu było. Personalu  nad  potrzebę 
moc. Cały sztab  jeae ra ln y  inżynierów  
dogląda robotn isów , a w ogrom nym  bu­
dynku T ow arzystw a cała arm ia u rzędni­
ków i pisarzy zap isu je  ryzy papieru . 
P rzy tem  sam a strefa  i u p a ł we dnie i 
w nocy prowadzą do w ycieńczenia sił. 
Śm ierć straszn ie  gospodarow ała na  ci<- 
śn inie panam skiej. W chwili, kiedy obaj 
L esseps’i zwiedzali roboty a była to 
chw ila najpom yśln iejsza — um ierało w 
szpitalu  76 ludzi na 100. Co dnia w kan- 
celajsyi lub na  m iejscu pracy zauważano 
brak tego lub owego nazw iska n a  liście 
pracujących — znaczyło to, że braku 
jacy .był nieboszczykiem. A utor w idział 
co n iem iara  um ierających w krótkim  cza­
sie. U tkw iła mu zwłaszcza w pam ięci 
śm ierć m łodziutkiego inżyn iera , który 
w sławiwszy się już we F rancyi w ysta­
wieniem jednego  z najp iękniejszych  mo­
stów kolejowych, pospieszył na Panam ę, 
przejęty zachw ytem  ku olbrzym iem u 
przedsięw zięciu. W kilka tygodni po 
przybyciu zasłab ł na obiedzie u konzula, 
a zaniesiony do domu zm arł na żółtą 
febrę, osierocając żonę i dziecko. Zw ał 
się Bayer. P rzy jaciel jego  D uret, rów nież 
mąż i ojciec szczęśliwy, tak był wzru­
szony niespodziew aną śm ien-ią tą, że 
postanow ił uciec do ojczyzny, ale nie 
doczekał odjazdu najbliższego parowca — 
um arł także. W net potem  zabra ła  śm ierć 
konzula.

Chińczycy przywykli do grobów, ro ­
snących tu bez miary, p a trzą  na to obo­
ję tn ie ;  inaczej Europejczycy. N a tych ro 
bią te niespodzian ki ogrom ne v rażenie i 
rzucają ich w ręce zabobonu i przesądu. 
Lękają się uroków ?etta*orów, których 
wszędzie w ietrzą, a wiadomo, jak i wpływ 
wywiera na każdego podobna autosu
jestya.

Autor nie wątpi, że staremu Lerse- 
psowi, gdy przyjechał na Panamę, nie 
przedstawiono prawdziwego stanu rze­
czy pod każdym względem.

Owszem tw ierdzi, że poczciwiec ten, 
oszołomiony tryum falnem  przyjęciem , b ra ­
mami, przeżioczam i, kwiatami, nie m iał 
nawet pojęcia o biedzie wychodźców.

A wychodźcy ci szli na lep im ienia 
twórcy kanału  suezkiego i agentów, któ 
rzy im  Panam ę przedstaw iali jako raj 
ziemski, gdzie wolniej żyć można, niż ry 
ba w wodzie, byle się opatrzyć w tuzin  
koszul flanelowych, okulary niebieskie i 
trochę bielizny. O febrze żółtej n a tu ra l­
nie ani piśnięto. Lud zaś w ierzył tak 
niezłom nie w Panam ę, że gdy au to r prze 
kona wszy się o isto tnym  stanie rzeczy, 
po powrocie do F rancy i nie ta ił się ze 
swymi w ątpliwościam i i podejrzeniam i, 
zbywano go śm iechem  i lekcew ażącem : 
„Co się pan na tem  rozum iesz? A może 
pan uw ażasz się za rozum niejszego od 
„w ielkiego Francuza" (tj. Lessepsa)?!"

T aką m agiczną siłę m iało hasło P a ­
nam y — dziś już je j nie ma.

K R O N IK A .
Lwów dnia 5 stycznia.

N astęp n y  n u m e r  G azety N arodow ej 
w y jd z ie  z pow o d u  ju trz e js z e g o  św ię ta  
T rzech  K ró li, w  so bo tę . P re n u m e ra to -  
ró w ie  zam ie jsco w i o trz y m a ją  go  te d y  
d o p ie ro  w  n ie d z ie lę .

Z a p isk i e s o b i- te . Prezydent general­
nej dyrekcyi kolei państwowych przyjmywa- 
nym był w poniedziałek na publicznej au- 
dyencyi przez ce»arza. Dr. Biliński przed 
ogólnemi audyeneyami jeszcze złożył w ręce 
cesarza przepisaną przysięgę jako tajny rad­
ca. P-zy tym uroczystym akcie interwenio­
wali minister hr. Kalnoky i wielki nadworny 
podkomorzy hr. Trauttmansdorff.

M ianow ania. Zarządca salinarny Hipo­
lit Walewski został zamianowany radcą gór­
niczym. Zarządca salinarny Edmund Wittem- 
berslri i zarządca górniczy Jan  Fertsch zo­
stali mianowani nadzarządcami salinarnymi. 
Zarządca salinarny Antoni Muller został 
mianowany nadzarządcą górniczym w za­
rządzie salin dla Galicyi i Bukowiny.

Wydział krajowy zamianował aplikanta 
konceptowego, Feliksa Słotwińskiego, kon- 
cepistą Wydziału krajowego.

Bada szkolna kraj. zamianowała: ks. 
Józefa Jarosza kateelietą obrz. łac. w szkole 
wydziałowej żeńskiej w Kołomyi, Antoniego 
Adamusa nauczycielem młodszym w Wie­
liczce, Emilię Łintzingerównę nauczycielką 
w Bzeszuwie, Alojzego Michalskiego nauczy­
cielem w Straszydłu, Walentego Stanisław- 
czyka w Niebylcu, Antoniego Piątka w Lu- 
toryżu, Helenę Swierzową nauczycielką w 
Rabce, Juliana TeofilaBedronka nauczycie­
lem w Jachówce, Karola Gutkiewicza w Bu­
dzowie, Józefa Deodata Pocieja w Chrypli- 
nie. Stanisława Stachowicza w Przybyszów- 
ce, M. Puka w Antoniowie, M. Misiewicza 
w Głogowie, S. Wolińskiego w Domacynach, 
ks. Józefa Antosza katechetą obrz. łać. w 
Jaśle, Karola Chomickiego nauczycielem w 
Kranzbergu, Ludwika Asslera w Łanach ad 
Szczerzec, Wandę Skorobohatową uauczyciel- 
ką w Gródku, dalej zatwierdził w zawodzie 
nauezj cielskira : Ignacego Serwina w gimna- 
zyum w Bochni i Karola Staniewicza w 
szkole realną—w Tarnopolu. ' ■

S iu b y . Ślub pana Jana Kasprowicza 
-znanego poety i dziennikarza z panną J a ­
dwigą Gąsowską, córką inspektora w dyre­
kcyi kolei państwowych w Krakowie, odbę­
dzie się w sobotę 7 b. m. o godzinie 12 w 
południe w kościele św. Jan a  w Krakowie.

Z a rę c z y n y . Wczoraj odbyły się zarę­
czyny panny Felieyi Romanowskiej, córki 
mecenasa, z dr. Kazimierzem Podlewskim, 
lekarzem.

Z miasto.
Z g ro m a d z e n ie  w y b o rc ó w , zwołane 

na wczoraj wieczór do sali ratuszowej przez 
komitet powszechny zagaił prof. Placyd Dzi- 
wiński, zaznaczając że komitet powszechny 
powstał z dawnego komitetu wyborców z 
osobistej kwalifikacyi i jego zasad będzie się 
trzymał. Sekretarz dr. Obmiński, zdając spra­
wę z dotychczasowej działalności komitetu, 
objaśnił, iż zawiązał się on dlatego, bo ko­
mitet obywatelski powołał do swego grona 
aż 80 członków dawniejszego komitetu miej­
skiego, oprócz 10 byłych rajców, a tyl .o 60 
członków innych komitetów. Jestto niespra­
wiedliwe i zmusiło obywateli do podjęcia 
samoistnej akcyi wyborczej. P. Dragowski 
przypomniał licznie zebranjm w sali wybor­
com, że opinia publiczna ^rzez cały rok wo­
ła ła  ua tych rajców, których nazwiska, w 
ostatnich wyborach nieprawnie dopisywano, 
słowami arcykapłana egipskiego: „Radame- 
sie, oczyść s ię !“ a oni się z zarzutów nie 
oczyścili. Również obawia się mówca, czy 
liczba różnych komitetów nie jest nazbyt 
wielką i czyby nie lepiej było połączyć się. 
Wreszcie postawił wniosek przyjęcia rozda­
nego wyborcom programu komitetu puwsze- 
cznego do wiadomości i wyrażenia nadziei, 
że wszystkie komitety, jakkolwiek się nazy­
wają, z całą usilnością będą się starały usu­
wać i ścigać wszelkie nieprawidłowości przy 
wyborach. Zgromadzenie do tego się przy­
chyliło i na wniosek p. Jegermana złożyło 
podziękowanie komitetowi za to, że jego 
członkowie ułożyli i radzie miejskiej do 
uchwalenia podali zmieniony regulamin wy­
borczy, przez co uprzedzili komisyą, wybra­
ną w tym celu przez komitet obywatelski. 
Należy jednak jeszcze raz udać się do Rady 
miejskiej w sprawie tego regulaminu i upra­
szać o przyjęcie odrzuconego punktu, który 
obowiązywał głosujących na mocy pełnomo­
cnictwa do oddawania swych kart, zaopa­
trzonych pieczęcią komisyi skrutacyjnej, w 
jednej sali, a to celem łatwiejszej kontroli. 
Przyjęto następnie wniosek p. vV. Dzieśle- 
wskiego, który żąda od przyszłej rady posta­
rania się o takie uzupełnienie ustawy sejmo­
wej z 30 stycznia 1890, aby egzaminowani 
technicy i kandydaci notaryalni mieli prawo 
wyborcze z  osobistej kwalifikacyi. Dalej 
uznali zebrani za dobre, aby przyszła Rada 
miejska utworzyła celem skuteczniejszego 
działania na polu filantropii radę ubogich 
m. Lwowa na podstawie projektu z r. 1886. 
Omówienie wszelkich spraw finansowych 
miesta odroczono do przyszłych posiedzeń 
Tymczasem uznali zgromadzeni dotychczaso­
wy komitet komitetem obszerniejszym, nada­
li mu prawo kooptowania członków aż do 
liczby 150 i upoważnili do wyboru komi­

tetu ściślejszego, złożonego oprócz prezy- 
dyum z 24 członków i 6 zastępców. P . Je- 
garman porównując korupcyą, objawiającą 
się w życiu autonomicznem miejskiem, do 
tasiemca niszczącego organizm ludzki, nawo­
ływał do u., wania tej korupcyi i temu ta­
siemcowi głowy, która wówczas się wykryje, 
gdy ci, którzy bliżej są wtajemniczeni w 
przebieg obrad ustępującej Rady miejskiej 
nad unieważnieniem ostatniego aktu wybor­
czego, zechcą pod tym względom oświecić 
swoich współobywateli — dla spóźnionej je- 
dna!:.pory odroczono zgromadzenie do sobo­
ty 7 b. m. Dodać należy, że rozprawom 
przysłuchiwała się na galeryacn liczna mło­
dzież, która tylko rzadko usiłowała bezsku 
tecznie dać głośny wyraz swoim sympa 
ty om i antypaiyom, kilka kobiet i paru 
Żydów.

W enta gosp od arsk a . Otrzymujemy 
następujące pismo: „Wenta gospodarska
urządzona w sali „Sokoła" dnia 22 grudnia 
przyniosła czystego dochodu 2.730 zł. 51 
ct. Składam serdeczne podziękowanie wszy­
stkim, którzy mi dopomagali w zebraniu 
grosza tego dla starców i dzieci. Nie mogę 
niestety podziękować każdemu z osobna, ale 
pragnę gorące, aby każdy mej wdzięczności 
cząstkę swoją łaskawie tu przyjąć zechciał, 
za dowody gorliwości, ofiarności i dobrej 
woli Dziękuję jeszcze łaskawym paniom za 
śliczne i chętne przystrojenie lalek. Panu 
pułkownikowi Dylewskiemu za bezpłatną 
muzykę. Panu Budweiserowi za bezpłatne 
druki — a wszystkim razem przesyłam 
szczerej serdeczne „Bóg zapłać!"

M a rya  B aden iow au.
„B oże drzew ko." W ciągu dalszym na 

„Boże drzewko" dla najbiedniejszej dziatwy 
szkolnej, urządzane przez grono pań pod 
przewodnictwem p. delegatowej Michalskiej 
nadesłano: Dr. B. 2 złr. Dr. Małachowski 
5 złr. Heppe 30 ct. Ks. kan. Pawłowski 1 
złr. Jan Krach 1 złr. Józef Radziszewski 1 
dukata. Julia Dziedzicka 2 złr. Fr. Mozer 
2 palta zimowe. B. Lewicki 1 złr. B. Go- 
łębówna 6 chustek włóczkowych. Marya En- 
ders sztuczkę barchanu. J. Wierzbicki 2 
placki. Hauser i Bieniedzki paczkę cukrów i 
4 złr. W. Kuniuka barchanu na 2 sukienki 
i 2 chustki włóczkowe. Albin Spineter pier­
niki i cukry. M. Prusowa 4 złr.

R nch p o c ią g ó w . Dyrekcya kolei pań­
stwowych ogłasza: Celem jak  najrychlejsze­
go zawiadomienia publiczności miasta Lwo­
wa o możliwych spóźnieniach pociągów i o 
szczególnych wydarzeniach w ruchu pocią­
gów osobowych przyjeżdżających do Lwowa 
i odjeżdżających ze Lwowa, umieściła dy­
rekcya ruchu kolei państwowych we Lwo­
wie przy wejściu do biura informacyjnego 
w hotelu „Imperial" we Lwowie tablicę, na 
której będą wszystkie tego rodzaju zawiado­
mienia natychmiast po nadejściu ogłoszone.

F esty n  na ło d z ie  Szumanówki odbę­
dzie się przy bengalskiem oświetleniu stawu 
i spaleniu ogni sztucznych w piątek w dzień 
TrzecL królów 6. bin. Z uderzeniem godzi­
ny 3. popołudnia koncert muzyki 24 pp. 
pod osobiatem kierownictwem kapelmistrza 
Steinera.

E p id em ia  ty rn s u  Wobec podanej w 
niektórych pismach wieści o epidemicznem 
szerzeniu się tyfusu br-rusznagtL w _dzialnir,v

|  udaliśmy sie celem sprawdzę
uia tej” ., idumuśr.i du jiąjkompetentniejszej 
osoby a mianowicie do lekarza miejskiego 
dr. Elektrowicza, który upoważnił nas do 
stanowczego oświadczenia, że w dzielnicy 
łyczakowskiej epidemia tyfusu brzusznego 
wcale nie panuje. Zaszło tylko kilka spora­
dycznych wypadków tej słabości, a to w ka­
mienicach pp. Dybusia, Alterowej i we fa­
bryce Wczelaków. Natomiast w kamienicy 
p. Smutnego jako też w innych domach po­
łożonych w tej dzielnicy nie przytrafił się 
w ciągu roku ani jeden wypadek zasłabnię­
cia. Również fałszywemi są pogłoski o po­
jawieniu się czarnej ospy w kamienicy p. 
Smutnego.

M ło d zież  ży d o w sk a  we Lwowie urzą­
dza w niedzielę dnia 8 bm nabożeństwo 
pamiątkowe z powodu 1000 letniej rocznicy 
urodzin twórcy wiedzy judaistycznej rabi 
Saauia Gaon.

Z kraju.
W  sp ra w ie  em ery tó w  „T ow arzy­

stw a w zą jem n ej pom ocy o fleya llstów  
p ryw atn ych "  otrzymujemy pismo, pełne 
gorzkich użaleń z powodu zaprowadzonej od 
nowego roku redukcyi zasiłków emerytal­
nych, przez to Towarzystwo rozdzielanych. 
Pojmujemy przykre położenie emerytów do­
tkniętych tą reformą. Lecz gdy statut To­
warzystwa wzajemnej pomocy wyraźnie za­
znacza, iż zapomogi emerytalne mogą być 
rozdawane tylko w tejwysokuści, o ile we­
dług corocznych zamknięć rachunkowych 
wystarczają na to dochody instytucyi, przeto 
skoro dochody już nie wystarczają wobec 
wzrastającej ilości uprawnionych do zapomóg, 
wymiar tych zapomóg m u s i a ł  być uszczu­
plonym. Było to dla zarządu Towarzystwa 
przykrą bardzo, ale nieuchronną koniecz­
nością.

W ych od żtw o  w łeśH a n . Mniej zamo­
żnym włościanom z Galicyi i Węgier zo­
stało utrudnione wychodźtwo do Ameryki 
przez Niemcy. Z powodu cholery zostaną 
przepuszczeni przez granicę niemiecką tylko 
ci wychodźcy, którzy posiadają bilety okrę­
towe, zwłaszcza droższe. Ci zaś, którzy zu­
pełnie kart okrętowych nie posiadają, lub 
tylko bilety na miejsca podpokładowe, nie 
zostaną przez granicę przepuszczeni.

M yb ór u z n p e ln  ła jący  dwóch człon­
ków Rady powiatowej w Dobromilu, z gru­
py gmin wiejskich, rozpisany został na 
dzień 16 lutego b. r.

Nasi w ło ś c ia n ie  Z Grochowiec pod 
Przemyślem piszą: W nocy z dnia 25 na 
26 o godzinie 12, gdy wszyscy we dworze 
pogrążeni byli w śnie głębokim, przyszło 
siedmiu włościan grochowskich do domu 
rządcy i bijąc w drzwi i okna, wołali uda­
jąc głosy żydowskie, żeby im otworzył, bo 
chcą kolędować. Przebudzony rządca w tak 
niezwykły i gwałtowny sposób, sądził w 
w pierwszej chwili, że to napad bandytów 
na dwór, więc chwycił za rewolwer i pod­
szedł do okna w zamiarze strzelania do dra­
bów. Dzięki tylko przypadkowi, że rewolwer' 
zepsuł się i odmówił strzałów, obeszło się 
bez krwi rozlewu, w przeciwnym razie, cała 
ta nocna afera mogła się była bardzo a bar 
dzo smutno skończyć. Następnie udali się:

ekscedenci do domu ogrodnika dworskiego a 
wyprawiwszy tam taką samą scenę, zrabo­
wali gołębnik, będący własnuścią ogrodnika 
unosząc zdobycz do wsi wśród dzikiej wrza­
wy i wycia. Sprawa ta jest obecnie przed­
miotem dochodzenia władzy politycznej i są­
dowej. Zdziczenie tutejszych włościan docho­
dzi do tego stopnia, że się rzucają w nocy 
na przejeżdżających przez wieś, bijąc i gra­
biąc ich, nawet wojsko stojące załogą w 
twierdzy grochowickiej, wystąpiło zbrojnie 
przeciw nim za zuchwałe odgrażanie się żoł­
nierzom.

P r z e r w a  w  r n e h n  k o le jo w y m . Dy
rekeya ruchu kolei państwowych zawiada­
mia, że ruch na kolei lokalnej kołomyjskiej 
został z dniem 4. hm. z powodu zamieci 
śnieżnej wstrzymany.

o n b lie n s z  n u n e z j c ic ls k i 40 letniej 
służby p. Łabowskiego, nauczyciela w Miko­
łajowie odbędzie się dnia 31 b. m.

W C ie sz y n ie  odbędzie się dnia 8 b. 
m. walne zebranie członków Towarzystwa 
domu narodowego.

W y p ad ek  w k o p a ln i .  Dnia 30 z. m. 
nastąpiła w Borysławiu eksplozya gazów w 
kopalni wosku w szybie przedsiębiorcy Ost- 
manna. Zabity został kasyer tego przedsię­
biorstwa, a kilku robotników zostało poka­
leczonych.

U n « z  p rz e c iw ... R o m !  Biją i płakać 
nie dadzą!... Donosiliśmy w swoim czasie o 
zniesieniu parafii, klasztoru i kościoła w De 
deikałacli na Wołyniu (19. lipca 1891. r.) 
W dwa przeszło miesiące po tym wypadku 
jeneralny gubernator kijowsko-podolsko-wo- 
łyński wydał następujący ukaz: „Do Bisku­
pa łucko-żytomirskiego. Nr. 11.903. Kijów 
J 4  (26) września 1891 r. Najprzewielebniej- 
szy i Łaskawy P an ie ! Doniósł mi guberna 
toi wołyński, że rządca skasowanego w De- 
derkałacn klasztoru po-reformackiego, zarzą­
dzający obecnie parafią rzymsko-katolicką w 
Szubarze, zakonnik Gracyan Bohusz, podczas 
kasaty kościoła klasztornego, odprawiwszy 
ostatni raz nieszpory (wieczerniu) w tymże 
kościele, wobec licznego zebrania ludu, prze 
ważnie kobiet, przez cały czas nabożeństwa 
odmawiał modlitwy głosem płaczliwym; po 
nabożeństwie zaś udał się do zakrystyi, tam 
padł na twarz i zaczął głośno szlochać (ry- 
dat), przez co wywołał łzy i krzyk między 
obecnymi w kościele tak, iż dla przywróce­
nia porządku musiała sic wdać polieya. Po­
nieważ w tym wypadku widzę, że zakonnik 
Bohusz przez taki postępek chciał pobudzić 
parafian swych, żeby publicznie wyrazili smu­
tek z powodu rozporządzenia rządowego , 
mam honor prosić najpokorniej W. Przewie- 
lebność, żebyś odemnie uczynił uwagę za­
konnikowi Bohuszowi i ostrzegł przy tem, 
że jeśli na przyszłość okaże się coś podobne­
go w jego postępowaniu, niechybnie będzie 
surowo nk:; ranyin. Proszę przyjąć zapewnie­
nie głębokie| czci i poważania. H r. Igna- 
tietv“. — Jego Eksc. hrabia Ignatiew obie­
cuje, jak widzimy, surowo karać ks. Bohu­
sza, jwżeli będzie ćlrugi ioz płakał.

F a b ry k a  n » ! '« J ń ^  w Ł u g a ń sk u . 
W uzupełnieniu telegraficznej wiadomości o 
założeniu nowej fabryki ainunicyi w Ługań- 
sku, piszą- z Jekaterynosławia do K u ryera  
W arszew skiego: „Gd kilku lat nieczynna

kuźnica w m. tŁugańsku przechodzi obecnie 
fc—und. z u m il liA(U ini sunyum skarbu pod za­
rząd ministeryum wojny. D&wna 
wiosnę ma być przekształcona na fabrykę 
nabojów. Fakt ten wywołał wielkie zadowo­
lenie w Łngdńsku, gdyż ludność jego składa 
się przeważnie z robotników dawnej fabryki, 
którzy obecnie spodziewają się dostać na 
nowo dobry zarobek. Fabryka ma zatrudniać 
około 2000 robotników*.

Ł ó d zB ic  s to s u n k i  fabryczne. Egza- 
mina fabryczne w Łodzi z języków polskie­
go i rosyjskiego już zostały ukończone. Ogó­
łem przeegzaminowano przeszło 1000 ofieya- 
listów fabrycznych. Rezultat ostateczny i e- 
wentualne zmiany w personalu fabryk będą 
ogłoszone dopiero w końcu bieżącego mie 
siąca.

J e n e r a ł  g n b » -rn a '«  rem  w ile ń sk im
w miejsce Kochanowa ma zostać senator je­
nerał Orżewskij.

nie takie, jako spowodowane moralnymi u- 
łomnościami należy uważać za zawiniona 
niezdolność do służby wojskowej, która stała 
się przyczyną, iż dotyczące indywiduum nie 
dopełniło swego obowiązku.

P o g rzeb a n y  żyw eern. W Caen po­
chowano niejakiego Daubenesque, rzekomo 
zmarłego na tyfus, w tymczasowym grobie, 
gdyż grobowca jeszcze nie ukończono. Gdy 
po 4 dniach miano trumnę przenieść, usły­
szano szmer z wnętrza, odbito wieko i zna­
leziono nieboszczyka, który widocznie popadł 
był w letarg, żywym.

J u b ile u sz  o jea  św . Pielgrzymki jubi­
leuszowe zacząć się mają już niedługo; obli­
czają, że drużyny różnej narodowości, które 
przybyć mają do Rzymu od styczma Jo m a­
ja, będą liczyły 50 do 60 tysięcy pielgrzy­
mów. Oto porządek niektórych pielgrzymek: 
W styczniu dnia 10. przybędą pielgrzymi z 
Lotaryngii; w lutym dnia 6. przyjadą Ir­
landczycy, prowadzeni przez arcybiskupa du- 
blińskiego; od lOgo do 15go pielgrzymi 
włoscy i angielscy z osad wieikobrytyjskich 
pod przewodnictwem księcia Norfolka; dnia 
22. powszechna międzynarodowa pielgrzymim 
francuska pod wodzą 0. Ludwika z Parmy, 
generała zakonu św. Franciszka; w marcu 
dnia 25go druga pielgrzymka angielska; w 
kwietniu dnie 6. wychowanki zakładu pani 
Desir z P a ry ża ; dnia 9. pielgrzymi niemiec­
cy, prowadzeni przez księcia Loewenstein’a, 
przez barona von Loe i przez p. yon Stein­
ie; dnia 15. Francuzi, którym będzie przewo­
dniczył generał Augustyanów; dnia 18. Bel- 
gijezycy w towarzystwie biskupa z Leodyun ; 
dnia 20. Szwajcarzy; w drugiej połowie 
kwietnia spodziewaną jest w Rzymie także 
pielgrzymka Polaków i Rusinów z Galicyi. 
Pielgrzymi hiszpańscy przybędą z końcem 
lukgo w liczbie 18.000; z końcem kwietnia 
spodziewaną jest pielgrzymka alzacka, zło­
żona z przeszło 500 osób. Pierwszych dni 
maja oczekują około tysiąca pielgrzymów me­
ksykańskich. Nadto spodziewają się na jubi­
leusz 10.000 pielgrzymów włoskich, 3.500 
pielgrzymów belgijskich, 4000 z Ameryki 
Północnej, 600 portugalskich, 1000 angiel­
skich, 2500 niemieckich, 12.000 francuskich, 
2000 węgierskich i anstryackich. Najliczniej- 
szemi z zapowiedzianych dotąd drużyn piel­
grzymich, hędą, jak widzimy, Hiszpanie, Już 
teraz przyjechali do Rzymu z Chin połuduio- 
wych misyonarze, przywożący dary na 
jubileusz papieski. Król portugalski przysłał 
Papieżowi za pośrednictwem ambasady swej 
przy Stolicy ś.v aksamitne puzderko o. bar­
wach portugalskich, zawierające egz- kpiarze 
dzieła La pra tica  AeV um ilto, napisanegi 
przez Leona X III., kiedy był arcybiskupem 
perudżańskim, a przełożonego na język por­
tugalski przez doktora de Diego di Costa. 
Gambino, malarz i archeolog palermitański 
przysłał Papieżowi, za pośrednictwem kar 
dynała Celesia, arcybiskupa z Palermo, mo 
nografię o odkrytym przez siebie prawdziwy! 
wizerunku Kizysztofa Kolumba z oduuśne: 
album. Kard. Rampolla podziękował mu 1 
stem w imieniu Ojca św. z ł to niewątpliwa 
ważne odkrycie. Pomiędzy darami przysłi 
ilymi już Ojcu świętemu na jubileusz odzn 
cza się stolik ze słoniowej kości, wysańzai 
(in tarsia to)  drogiemi kamieniami a oceni 
ny na 50.000 franków. /
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Ze świata.
Sn! f‘Ż}’( e, jak donoszą telegramy, usta­

ły  już i w Niższej Austryi i na Pobrzeźu 
i na Węgrzech. Mimo to komunikacya w 
wielu miejscach jest dotąd utrudnioną. Tak 
np. poczta ze wschodnich Węgier nie na­
deszła do Wiednia, a wszelki ruch kole­
jowy między Tryestem, Rjeką i Lubianą jest 
zupełnie wstrzymany. We Lwowie trwała 
tylko jeden dzień lekka zadymka, dziś zaś 
rano i w nocy mróz się zwiększył przy sil­
nym suchym wichrze.

Ofiary M ontc-K arla. Pod takim ty­
tułem umieściły dzienniki wiedeńskie nastę­
pującą wiadomość: „Polak, znany w kołach 
artystycznych wiedeńskich, hr. Plater ode­
brał sobie życie z powodu znacznych strat 
w Monte-Karlu. Równocześnie znikł w ja ­
skini gry drugi Polak W. Klobasa, galicyj­
ski właściciel kopalń nafty. Rodzina jego 
udała się niedawno do Monte-Karla celem 
uporządkowania jego interesów i doniosła 
telegraficznie do Wiednia, że nie znalazła 
go w Paryżu, gdzie miał na nią oczekiwać. 
Sądzą tu, że i ten drugi Polak odebrał so­
bie życie". W sprawie tej otrzymuje Czas 
telegram, zaprzeczający stanowczo pogłosce 
o śmierci p. Wiktora KloLasy, natomiast nie 
ma zaprzeczenia o zgonie hr. Plate^a.

P o d ro że iP e  ab on am en tów  telefono- 
wych, które nastąpiło wraz z upaństwowie­
niem telefonów miejskich, zniewala dotych­
czasowych abonentów do wspólnych kroków 
przeciw zarządzeniom rządowym i to nietylko 
we Lwowie, ale i w Pradze, Libercu i Pil- 
znie. We wszystkich tych miastach oświad­
czają tak ludzie prywatni, jak i przedsię­
biorstwa, że jeżeli rząd zechce trwać w swem 
postanowieniu, iż każdy abonent oprócz ro­
cznej taksy 50 zł. ma ponosić koszta budo­
wy telefonu tj. dopłacić naraz od 100—600 
zł., to zmusi ich do wyrzeczenia się używa­
nia telefonów. W tym duchu oświadczaj? 
się nawet stowarzyszenia.

Mora n i c  ii uzd oln i. Niższo-austrya- 
ekie namiestnictwo nadesłało następujące pi­
smo wiudcńskiej Radzie miejskiej: „Mini­
sterstwo obrony krajowej rozstrzygnęło, że 
należy pociągać do opłaty taks wojskowych 
te indywidua, które zostały ukarane wyklu­
czeniem z armii, a to dlatego, bo wyklucze­

T ąjn a  sek la  czy też związA na wz 
wolnomurarsk: powstał w Stanach Zje di 

i/ot? - Tratwą -■Rycerzy Pytliias’f 
Zwierzchnictwo n a i całym związkiem sp>. 
wuje król z dziewięciu doradcami, którzy 
zem tworzą „rade dziewięciu mężów*, nai 
jącą i wykonywującą ustawy sekty. Opi­
tej najwyższej władzy istnieje pewna Im- 
„kapłanów" i „prałat", którzy są misyrf 
rzami nowej nauki i wykładaczami tajeni 
„świętego Pythias’a“ , odprawiają cer^mo: 
religijne i odbierają od wstępujących czł 
ków przysięgę na dotrzymanie tajemnic 
warzystwa. Ceremoniał przyjmowania uozn 
nowej sekty jest obliczony na wzbudzenie 
nich obawy przed następstwami zdradzę 
tajnych haseł i znaków zakonu. Nowemu 
cerzowi Pythias‘a przewiązują oczy prz, 
ską i narzucają mu biały płaszcz i wś 
uroczystego milczenia wprowadzają do 
zebrań. Tam pytają go, czy wierzy w 
wyższą istotę, czy przyrzeka bezwzględni 
słuszeństwo i czy obiecuje zachować w p 
mnicy prace zakonu. Gdy pytania te katf 
dat potwierdzi, każą mu uklęknąć i puł£r 
ręce na dwóch przedmiotach, Wówczas 
mują mu przepaskę z oczu, a przerażonjj^ 
ofita widzi mnóstwo otaczających go zfi*a 
skowanych postaci w czarnych płasze^d 
wznoszących groźnie sztylety nad jegc góow 
i z drżeniem spostrzega, że jedną ręfo trz; 
ma na otwartą trumnie, w którą i.p0’ozyw 
kościotrup człowieka, a drugą fla Ogro®n 
księdze biblii. Oszołomiony trwogą * mtgłe; 
światłem, przysięga przerw anym  gfose 
wierność zakonowi na Boga i plutona. N 
woorleański biskup Dżanseus przedstawił 
szczegóły papieżowi, który ma wkrdtce w. 
dać list pasterski, potępiający nową sektę.

Ofiary t o l e l  w  A m oryeo Suiuti 
statystykę ogłasza komisya Stanów Zjedn 
czonych, z której wynika, że wypadków l  
lejowych liczba nietylko się nie zmniejszy 
ale owszem wzrosła, pociągąjąc za sobą i 
wnież więcej ofiar niż lat poprzednich, swi 
szcza z szeregów służby. I tak gdy w t. 18 
na 306 urzędników kolejowych przypadał 
zmarły, w r. z. wypada 1 na 296 to : 
przyrost o 9 prc. Liczba rannych urzęd 
ków wzmogła się o 17 prp., podczas g 
etat służbowy podniósł się tylko o 5 { 
Liczba ofiar z pomiędzy podróżnych 2 
(służby kolejowej 2660), rannych 2972 (ta 
tej 26.140)!

P rzy g o d a  p rezy d en ta . W Montewid 
stolicy Urugwaju, daje przedstawiania tr 
artystyczna Arsaldów. W trupie tą  znajd 
się parę pięknyoh baletniczek, „szczurów 
letowych", które stołeczny świat męski w] 
wiają w prawdziwe deliryum- Młodzi i 
rzy — starzy goręcej jeszcze niż młodzi 
UDiegąją się 0 względy piękności z hale 
prawie każda z niob posiada już na 
sność obfitość brylantów wraz z ich  ofl 
dawcą. Jednym z najczęstszych widzó- 
„Nuovc Politeama" (tak się nazywa 
montewidejski) był długi czas czcigodny 
zydent rzeczpospolity urugwajskiej p. 
rera. Adherenci jego opowiadali, źe p. 
zydent jest entuzyastycznym wielbić: 
sztuk pięknych i głębokim ich znawcą 
czas gdy nieprzyjaciele twierdzili z je 
większą stanowczością, że Heriera jest [ 
znawcą „sztukmistrzyń", a przynajmniej (
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by wielką ocliotę nim zostać. Tak wahała 
się opinia co do kierunku krytycznych zdol­
ności prezydenta, aż nadszedł piękny wie 
czór listopadowy. Przedstawienie w politeamie 
właśnie się skończyło, a u wyjść teatral­
nych mniej lub więcej eleganccy młodzieńcy 
oczekiwali lekkich sylfid. Przed boczną furtkę 
zajechała rządowa karoca prezydenta, a z jej 
okienka głowa rządu urugwajskiego przepa- 
tryw ała bystrymi oczyma karkołomne selio 
dy, prowadzące na scenę, po których zaehwy 
cające baletniczki w wdzięcznych susach wy 
dostawały się na wolność. I  wszystkie one 
i Laura i Clorinda i Kosa i liianca biegły 
w ramiona swoich seladonów, a gdy powabna 
Annetta, tak zwany „ulicznik" w corps-de- 
ballefeie, nucąc i pogwizdując zeszła po krę­
conych schodach, otworzył i poważny prezy­
dent swoje ramiona, a oprócz nich i drzw iczki 
js  r ety i zaczął pięknej Anusi szeptać szybko 
słodko brzmiące słówka, wspominając coś o 
wspaniałej kolacyi i brylantowym dyademie, 
jakiego [nawet Ben Akiba nie widział. Ale 
ledwie skończył, już tego pożałował. Bo, gdy 
jaki prezydent ma mieć nieszczęście, to go 
skusi złośliwe licho do zastawiania sideł na 
zamężną artystkę z baletu. Trzeba było 
przypadku, że „brzydsza połowa" Annett y 
słyszała wszystkie gorącu słówka prezydenta, 
szeptane do „ulicznika" i natychmiast od­
wdzięczyła sic za te czułości, okazywane 
swojej małżonce, wymierzając naczolnikowi 
wszelkich władz urugwajskich dwa potężne 
policzki. Fiasko miłosne p. prezydenta Hcr- 
rery będzie miało epilogów sądzie. Nie na­
leży sądzić jednak, że czcigodny prezydent 
skarży się na porywczego małżonka Annetfy, 
przeciwnie ten ostatni uważa się jeszcze za 
obrażonego i żąda skazania p. Herrery na 
karę pieniężną za wyrządzoną swej lubej 
Anne’cie obelgę.

W strętn a  spraw a. Sądom angiel­
skim przedłożono do rozpatrzenia niezwykłą 
sprawę, której wyniku oczekują z natężoną 
uwagą sfery h ig h -H fe 'u , bo do niej obie 
strony należą. Oto w r. 1874 obdarzyła pe­
wnego bogacza angielskiego kochanka jego 
w Medyolanie córeczka, którą tenże dał na 
wychowanie do Francji, a następnie chował 
przy sobie pod okiem żony jako opiekun. 
Gdy 1890 żona mu umarła, a dziewczę wy­
rosło na 10  letnią piękność, ożenił się z 
niem za zgoda dziewczęcia, które wiedziało 
o jego milionach, ale nic o swym do nowo­
żeńca stosunku. Dopiero gdy z togo małżeń­
stw* tuodziło się w r. 1892 dziecię, a ma­
tka dowiedziała się o stosunku tym, porzu­
ciwszy dom męża - ojca, zaskarżyła go do 
sadu. Rzecz się rozstrzygnie w najbliższej I 
przyszłości.

K o szt n ie p rz e w id z ia n y ,  jTylko Hei-
kulesa nic prócz nakładu siły fizycznej nie 
kosztowała praca c z y sz cz e n ia  stajiu Augia- 
szowej. Dziś gdy giełda czyha 1M u ' ■ 
krok, by wywołać zniżkę, me można c/. 
obliczeń przystępować do „procesu oczyszcze­
nia obyczajowego narodu", jak  zapowiedział 
min. Ricard. Dowodzą tego cyfry, które ze­
stawił pewien francuski statystyk. Oto ze­
stawienie kursów z dnia 19. października 
zr., w którym ów minister v wydał rozkaz 
uwięzienia członków zarządu Towarzystwa 
panamskiego, z kursami 31. grudnia pou­
cza, że straty poniesione na francuskich ren­
tach i kolejowych akcjach, wynoszą 1135 
milipnów franków, na akcyach 7 wielkich 
toąidrów STfoniltW y, na* skćyaću 2  towa­
rzystw żeglugi 10, razeija 1417 milionów 
franków, a więo około 90 milionów więcej, 
niż wynosi cały kapitał włożony w Panamę.
A dodajmy, że dążnoSó zniżkowa -nie ustaje!

Z  k r o n ik i  s k a n d a lic z n e j  m iast:'.
L ip s k a . Pięknie rozpoczął się Nowy rok w 
Lipsku! Oto polieya odkryła tu tak zwane 
domy gościnne {Ahstciqeąuartie.r), gdzie 
zasobni bon vivants  młodzi i starzy, wy­
prawiali nocami istne orgie zmysłowości. 
Liczba już odkrytych wynosi 15, a ofiarami 
rozpusty — często dobrowolnymi — były 
żony i córki poważanych mieszczan-obywa- 
teli. Zapowiadają z tego powodu senzacyjny 
proces.

J la s c a g n l p la g ia to r e m !  Mnichowskie 
N eue N achrichten , donosząc o przedstawie­
niu opery „Gli Willy" .Takóba Pucciniego, 
które się odbyło tymi dniami w Hamburgu, 
dodają zarazem, że opera ta, grana już 1884 
roku w Medyolanie odznacza się tymi wo­
kalnymi i instrumentalnymi właściwościami, 
które za tak oryginalne uznano w „Rycer­
skości wieśniaczej". Spotkał więc Maseagnie- 
go los tylu znakomity oh ludzi, których za­
zdrość, lub gonitwa za nowinkami skandali­
cznymi napiętnowała oszczerczo mianem pla­
giatorów !

GAZETA NARODOWA z Piątku dni* 6 St y cz n ia  1893

Ze stowarzyszeń.
Z D yrekcy i szko ły  św . Anny otrzymujemy

następujące pismo :
„Z okazyi świąt Bożego Narodzenia, przy­

słała p. Marya Mikolasch dla ubogieli uozenic 
szkoły im. św. Anny sześć kompletnych ubrań 
ciepłych; prócz tego pierniki, jabłka, orzechy, 
tudzież nieco zapasów obiadowych. Za pamięć o 
dziatwie szkolnej i otrzymane dary — w imieniu 
obdarzonych składa Dyrekcj a tej szkoły serdeczne 
„Bóg zapłać".

Z arząd  Lutni uwiadamia, że z powodu świę­
ta próba w piątek się nie odbędzie; natomiast 
odbędzie się próba przedkoneertowa w poniedzia­
łek 9. bm., na którą zechcą zgromadzić się wszy­
scy członkowie chóru mieszanego.

Z Towarzystwa prac nie*ego lw ow sk i'go . 
Przypominamy, że dziś wieczorom o godzinie 7. 
będzie m iał Dr. Tadeusz Skałkowski wykład ,,0 
postępowaniu egzekucyjnem co do nieruchomości 
według ustawy pruskiej z r. 1883."

W l-zy teln i d la  k o b ie t rozpocznie w sobotę 
7. bm. p. Dr. Henryk Biegeleiscn, zaszczytnie zna­
ny krytyk, szereg odczytów „O nowych kierun­
kach w literaturze współczesnej".

Z am iast ro z sy ła n ia  b ile tów  non  oroeznych 
złożyli na ręce podpisanego na rzecz weteranów 
b. wojsk z roku 1830 1 p p .: Adam książę Lubo­
mirski 10 zł. Dr. Aleksa' der Dworsk’, Stanisław 
Stankiewicz, M. Drużbaeki, Dr. Tarnawski, Rit- 
terscliild, Dr. Kumka, Izabela Aperyesky, F ran ­
ciszek Damski, Edward Woźniakowski i Konrad 
Wyso ki po 5 złr. Dr. Kosenbao1' i Mmii Piskorz 
p o '3 zir. Dr. Doliński, Dr. 9’inutny, Dr. Trybu- 
iec, Rokicki, Zajączkowski, Zollner, dan Bielaw­
ski, Stanisław Rutkowski., Kiólikowsl-i, Haszczyo, 
Dr. Oswald Blumenfeld, Dr. Bernard Gans, Zy­
gmunt Madejski, N. N. po 2 złr. K«. Dr. Drozd 
1 złr. 60 et.“Einannel W inter, Władysław (yrbes, 
Majerski, M. Osiński, S. F. Piątkiewiez, M. Ryż, 
Jarolim , Jan Rossowi z, K. Spławski, Wiike, Fr. 
Mandybur, Karol KopiUz. Ma u na, Karol Moanc, 
M. Krug. J- Schwarz, A. Rogowski, Dr. Skórski, 
Kazimierz W einar, X-y i N. N. po 1 złr. Jan 
Kamiński, Bolesław kropiiuki. ks. .). L a b u d a ,  Dr. 
Ferwucki, Schweitzer. Rogalski, ks. Milczanowski,
St Schneider. Borze niski, Stoj uiowski, F. Seidlcr, 
ks. Galant Ha wet, And zej Klisiecki i Lis po 
10 ct. Ju lia Patrynowa 40 ct. W. Wasilkowski, 
Tomasz Palryn i St. Kr. po 30 et. Bronisław 
Weinar, Jadw iga Patiąnówna, Górski, A. Radecki 
• L. Z. po 20 ct. N. N. 18 ct. Wandia 12 ct., a 

iees ogółem 12G złr. 70 et., którą i o kwotę prze- 
ano do Towarzystwa opieki nad weteraini, na 

Dra IKruurda Goldmana we

* P r z e k ła d y  z  p o ls k ie g o . Pan Wo­
łodyjowski" Sienkiewicza wyszedł w prze­
kładzie angielskim w Nowym Jorku, glzie
równocześnie przygotowują drugie wydinia 
dwu poprzednich części cyklu jego powieści 
dziejowych.

WI
zystw 

yeo skarbnika p, 
wowic.

Zmarli.
S innper E ngeniusz, em. rewident raebunko- 

wy namiestnictwa, urodzony 1818., inna: i ouegdaj 
w Krakowie.

W aw reczka Jó ze f ks . niisynnarz jezuicki, 
um arł we Lwowie w 84 r. ■>,.

G nrow skn S tefan ia  lir., wdowa po lir. Jó ­
zefie, K w łaście'el u Rnsocic tgub. kali.-ka), a bra­
towa i-fantki hiszpańskiej, księżniczki do Bour- 
bon, z którą pozostawała w korcspciidencyb znana 
i poważana powszechni'- niatron ., umarła w W ar­
szawie w podeszłym wieku.

K osm ow ski Ad m u , dym syonoaany major, 
korespondent wielu dzienników, współpracownik 
„Słownika geograficznego", umarł w tych dniach 
w Wilnie.

Malarstwo.
Nieznany obraz. Mathias BersMin. 

w Rzymie rozprawę „Quelques nots 
sur un tableau iuconnu d’Andrea Vicertino 
representant Toutróc d’FTenri I I I  de Pofigne 
ct de France a  Venise, en 1’an 1574". Do 
dziełka dodano odbicie cynkograficzno cie­
kawego tego obrazu.

Ostatnie wiadomości.
W edług pism centralistycznych taają 

na konfereneye u h r. Taaffego być za­
proszeni prócz prezesów trzech klubów, 
także Chhim etzky, H eilsberg  i K cenburg 
z lewicy, Deyna i K ath re in  z klubu Ho- 
heu w arta  i M adeyski z Koła polskiego. 

------------
Opozyeya pizueiw ślubom  cyw h.ym  

w W ęgrzech przybiera coraz większcyroz- 
tniary. Kilku biskupów oświadczyło już 
wyraźnie, że są bezwzględnym i przeci 
wnikami ślubów cywilnych i poleciło pod­
w ładnem u duchow ieństw u, aby działało 
w tak im  sam ym  duchu. W Preszburgu 
ma odbyć się w krótce w ielkie zgroma­
dzenie, które zam ierza wezwać deputo­
wanego z tego m iasta, m in istra  Szilagi’- 
ego, aby ośw iadczył się przeciw insty tu- 
cyi ślubów cywilnych.

Sztuki piękne.
Teatr.

* It pt i t o a r  tCrtłraD  j .  W teatrze luj 
Skarbka; Dziś w czwartek „Augot", opere­
tka w 3 aktach Lecocąua; jutro w piątek o 
godzinie pół do 4 popołudniu „Noc w We­
necji", operetka w 3 aktach Strauss’a ; wie­
czór o godzinie 7. „Otello", tragedya w 
alitach Szepspir’a.

-  Literatura.
M iędzy S łow tannugi ks. J „ u a

Badenicgo, wj’szło w osobnej odbitce w Kra­
kowie drukiem Anczyca i Spółki, Za kilka 
dni zamieścimy o dziele tern szczegółowe 
sprawozdanie.

* „ K o śc iu szk o " . Miesięcznik pod tyin 
tytułem zapowiedziany r. z., wychodzi w Kra­
kowie pod kierunkiem A. Kosteckiego. Nu­
mer 1., właśnie wrydany, na 4 stronach sto­
sownie do programu zawiera artykuł „100 
lat temu", ocenę pracy Bykowskiego „Kra­
ków w czasie powstania Kościuszki" i po­
czątek bibliografii o wodzu w sukmanie przez 
E. Calliera, zdobi go zaś portret Kościu szki

* G ło s  O K rak o w ie . Znana autorka 
„Panny Mici" Małgorzata Poradowska, skre­
śliła w dodatku literackim do F igara  nr. 
53 z zr. w barwnym szkicu wrażenia z je­
dnodniowego pobytu swego w Krakowie, 
gdzie przygania ostro sposobowi odnowienia
kościoła Maryackiego.

* O d k ry ta  p rz y łb ic a .  Znany od bli­
sko 20 lat nietylko w Warszawie ze swych 
humoresek, zwłaszcza „Listów Jordana do 
pana Jana" i „Wędrówek delegata", autor, 
który się dotychczas ukrywał pod pseudo­
nimem Jordana, odkrył wreszcie przyłbicę. 
Oto z afisza teatralnego, zapowiadającego 
przedstawienie na rzecz kasy artystów sceny 
w aisznwskicj przed kilku dniami dowiedzia­
no sic, że jest nim Julian Wieniawski.

D onoszą z Paryża  : E d a ir  oświadcza, 
oparty rzekomo na wiadomościach au ten­
tycznych, iż w gabinecie panuje n a j­
w iększa zgoda, a Etocjuet nie zrzekł się 
w cale kandydatury  na p rezesa Izby  
posłów.

K om itet rew olucyjny, który codzień 
zbierał się potajem nie w rozmai ty ńh lo ­
kalach, w ydał odezwę, zapow iadającą ry­
chły koniec parlam entaryzm u i wielkie 
wypadki w skutek m auifestacyi, która u- 
rządzona ma być przy ponownem żebra­
niu się Izby posłów.

M a tin  donosi, iż doktorowie Ogier i 
Bordas znaleźli we w nętrznościach Rei- 
nacha ślady  akouitu, ale znaleziono go 
w tak m ałej ilości, iż nie m ożna p rz y ­
puszczać, aby on był przyczyną śm ierci.

Jak  zapewniają, m ia ł B londin z „C re­
dit L yonnais1' wczoraj popołudniu, po 
skoufrontow aniu z Fontanem  w biurze 
ędziego śledczego zostać aresztow anym .

R ozeszła się pogłaska, że sędzia ś led ­
czy skonfiskował te legram  do Karol* Les- 
sepsa, który lo telegram  ma być dla śle ­
dztwu ogrom nie ważny, i może spowodo­
wać bardzo doniosłe zdarzenia.

d ż in ie  3 po  p o łu d n iu  u k aza ł się  p.
P le n e r  w p a łacu  p re z y d y u m  R ad y  m i­
n is tró w  i  k o n fe ro w a ł z p rezesem  g a ­
b in e tu , h r . Taaffe pó ł g o d z in y , w zg lę ­
dem  fo rm aln eg o  tra k to w a n ia  sp raw y .

K onfereneye m e ry to ry czn e  ro zp o ­
czn ą  się  w  n a jb liż sz y c h  d n iach . R ząd 
b ęd z ie  k o n fe ro w a ł zap ew n e  n a jp ie rw  
z k ażd y m  p rezesem , lu b  ró w n o cześn ie  
z in n y m i c z ło n k a m i k a ż d e g o  k lu b u  z 
osobna. D z is ia j m a odbyć się kon fe- 
re n e y a  p o m ięd zy  pp . P lenerem , C h lu - 
m eckym  i Ile ilsb e rg ie m .

W spólna k o n fe ie n c y a  re p re z e n ta n  
tó w  rz ą d u  ze w sz y s tk im i p rezesam i 
k lu b ó w , o d b ęd z ie  zap ew n e  d o p ie ro  p ó ­
ź n ie j.

B u d a p esz t d. 5. s ty czn ia . W edle 
tu te js z y c h  d z ien n ik ó w , ro z p o czę ły  się 
ju ż  pod  p rz e w o d n ic tw e m  m in is tra  W e- 
k e rleg o  k o n fe ren ey e, celem  sfin a lizo ­
w an ia  sp ra w y  k o n w ersy i. Z pow o d u  
p rz e rw y  w k o m u n ik a c y i k o le jow ej A l­
b e r t  R ó tsch ild  p rz y b ę d z ie - tu ta j  d op ie ro  
d z isia j.

P a r y ż  d n ia  5. s ty c z n ia . Dziennik
La Cocarde donosi, że p a n  R o u v ie r 
o św iad czy ł w  ś le d z tw ie , iż da ro w ał 
w ydane z fu n d u sz u  d y sp o zy cy jn eg o  
20U.000 fr. am b asad o ro w i ro sy jsk iem u  
p. M ohrenheim ow i.

P e te r sb u r g  d. 5. s ty c z a .u i W spa­
n ia ła  sy n a g o g a  pi’zy  u lic y  O ficersk iej, 
n a  k tó re j w y k o ń c z e n ie  k ah a lo w i n ie  
s ta je  fu n d u szó w , m a być tu te js z e j 
g m in ie  tu re c k ie j  sp rz e d a n ą  i w  m ecze t 
zam ienioną.

U rzędow e T u rk i estońskie W iedoni. 
p o tw ie rd z a ją  że po  sk o ń czen iu  w y p ra ­
w y  p u łk o w n ik a  Jan o w a , R osya  p o zo ­
s ta w iła  n a  P am irze  o d d z ia ł o b se rw a ­
c y jn y , n a  p ra w y m  b rz e g u  M engabu, 
p o n iż e j u jśc ia  A k -B ak ta lu , n ib y  to  d la  
o ch ro n y  m ieszk ań có w  p rzec iw  p lą d ru ­
ją c y m  C h iń czy k o m  i  A fganom .

P rzek o p  c ie śn in y  P e re k o p sk ie j (m ię­
d z y  m o rzem  C zarn em  i  A zow skiem ) 
j e s t  ju ż  p o stan o w io n y . K an a ł m a być  
12 s tó p  g łę b o k i a  u  d n a  70 s tó p  sze­
ro k i ; budo*waó g o  m a to w a rz y s tw o  
p ry w a tn e  z k a p ita łe m  a k c y jn y m  80  
m il. franków . _ I nr. 9 , s<

B ern  d. 5 . s ty czn ia . Z d an iem  o & i ŁL tafi- łT

Dział ekonomiczny.

W łoski m in ister spraw iedliw ości ^ n ió s ł 
w Izbie posłów projekt reform y m ałżeń­
stw a cywilnego. W edług tego projektu, 
nie będzie wolno księdzu udzielić ślubu 
przedtem . wratafc.tenże z©«tat “praw om o­
cnie zaw arty przed w ładzą cywilną. P a ­
ry m ałżeńskie, które tylko przez kościół 
Zostaną zaślubione, będą skazywane na 
karę pieniężną aż do wysokości 2.000 
franków, a każdy proboszcz, któryby ta ­
kiego ślubu wbrew' ustaw ie udzielił, na 
u tra tę  urzędu i dochodów.

P o g ło sk i, iż królow a angielska na 
wiosnę odwiedzi Rzym i królestw a wło­
skich, pozbaw ione są wszelkiej podstawy. 
To tylko pewna, i ż ‘królowa W iktorya w 
m arcu, jak  już  n ieraz, przybędzie na pe­
wien czas do F lorencyi.

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 5. s ty c z n ia . W czoraj z ja ­

w ił s ię  u  h r . T aaffego  ty lk o  P le n e r ; 
ro zm o w a ic h  d o ty c z y ła  ty lk o  fo rm a l­
nego  tr a k to w a n ia  sp raw y . Ja w o rsk ie ­
go i  H o h e n w a rta  je sz c z e  n ie  b y ło  u  h r. 
,'aal’fego.

S z e f  se k c y jn y  E rb  o trz y m a ł g o d n o ś ć  
ta jn e g o  rad cy .

W ie d e ń  d. 5 .  sty czn ia . P r o g r a m  w ię­
k szośc i w ręczo n y  z o s ta ł w c z o ra j w  p o ­
łu d n ie  p rezeso m  trz e c h  k lu b ó w . O go-

rząd o w y ch , cła re to rsy jn e  n a ło żo n e  n a  
n a jw a ż n ie jsz e  w yroby  fran cu zk ie , są 
ta k  c iężk ie , że  im p o rt ich  do S zw aj- 
c a ry i z o s ta n ie  zn iszczo n y . P rz e d  1. s ty ­
c z n ia  dow iez iono  b a rd zo  w iele  ty ch  
w yrobów  i  k u p cy  sz w a jc a rsc y  będą 
ty lk o  chw ilow o  w k ło p o c ie  zan im  się 
w ta k ie ż  to w a ry  z a o p a trz ą  z W łoch, 
N iem iec i A u s try i.

W Z u ry c h u  u tw o rz y ła  się  l ig a  n a ­
ro d o w a  p rzec iw  to w a n u n  firancuzkim , 
do k tó re j re p re z e n ta n c i w sze lk ich  
zw iązków  p rzem y sło w y ch  i  k u p ie c k ic h  
p rz y s tą p ili .

B ruksela  d. 5. s ty c z n ia . P ra sa  r a ­
d y k a ln a , l ib e ra ln a  i so c y a lis ty c z n a  o d ­
rz u c a  rząd o w y  p ro je k t  re w iz y i k o n s ty -  
tu c y i ja k o  n iem o ż liw y  do p rz y ję c ia  i 
w zyw a do pono w n ej b e z w z g lę d n e j ag i- 
ta c y i z a  p o w szech n em  g ło so w an iem .

L on d yn  d. 5. s ty c z n ia . W K ilru sh  
(w Irlan d y i) p rz y sz ło  do k rw a w e j b ó j­
k i m iędzy  p a rn e lita m i i a n tip e rn a li ta -  
m i. K ilka dom ów  z b u r z o n o ; po lieya  
w iele osób a re sz to w a ła .

W ko łach  d y p lo m a ty c z n y c h  u d e rza  
fa k t, że  n ie ty lk o  am b asad o ro m  i  po­
słom  an g ie lsk im , a le  ta k ż e  in n y m  ab ­
so lu tn ie  odm ów iono  w sz e lk ic h  u r lo ­
pów . T łum aczą  to  k i-y tycznem  po łoże­
n iem  F ran cy i.

P a r y ż  d. 5. s ty czn ia . P rezes  R ady  
je n e ra ln e j d e p a r ta m e n tu  A riege  nie 
p rz y ją ł  o rd e ru  le g ii h o n o ro w ej, k tó ry  
mu n a  N ow y ro k  n ad an o , o św iad cza ­
jąc , że sobie  n ań  n ie  zasłuży ł. P ió r- 
w szy  to  ta k i  w y p ad ek  od c z a su , 8^? 
m ala rz  C ourbet n ie  p rz y ją ł  o r d e r u  

N apoleona III.

— O bory z a ro d o w e . Obory p. Anto­
niego Gniewosza w Besku i p. Władysława 
Morawskiego w Odrzechowej, uznane zostały 
przez komitet gal. Tow. gosp. za obory za­
rodowe rasy pół krwi Simmenthal i z dniem 
1 stycznia 1893 r. bydło rzeczonych obór 
wciągnięto w księgi rodowe, prowadzone 
przez wyżej wspomniane Towarzystwo.

— L osy  komunalne m. Wiednia z roku 
1874. Główna wygrana 200.000 złr. padła 
na ser. 1632 nr. 64, dalej 20.000 złr. na 
ser. 2982 nr. 6, 5.000 złr. na ser. 579 nr. 
6, po 1.000 złr. w ygrały; ser. 238 nr. 44, 
ser. 977 nr. 89, ser. 1973 nr. 53, ser. 2580 
nr. 28 i ser. 2982 nr. 52; po 250 zł. wy­
grały : ser. 79 nr. 71, ser. 238 nr. 84, ser. 
579 nr. 24, ser. 694 nr, 16, ser. 742 nr. 
76, ser. 977 nr. 80, ser. 1632 nr. 38, ser. 
1674 nr. 4, 51 i 74, ser. 1973 nr. 76 i 
ser. 2982 nr. 51. Nadto wylosowano serye: 
79, 81, 238, 579, 694, 742, 977, 1632, 
1674, 1973, 2580, 2698 i 2982, na które 
za każdy los przypada 140 złr.

— L osy  k red y to w e  z r. 1855. Przy 
ciągnieniu dnia 2. bm. główna wygrana 
150.000 złr. padła na serye 250 nr. 59,
dany 30.000 złr. na s. 299 nr. 30, 15 000
na a 286 nr. 6, po 5.000 złr. s. 299 nr. 
33 i b. 3432 nr. 23 . »  2000 z łr  m, s. 
841 nr. 3 i  s. 3432 m.~87, p„ 1.500 złr. 
na s. 3110 nr. 10 i s. 3863 nr. 56, wre­
szcie po 400 złr. na s. 250 nr. 6 i 42, s.
299 nr. 9 i 49, s. 841 nr. 16 i 87, s.
1134 nr. 15, 39, 41 i 49, s. 1531 nr. 1 i 
74, s. 1649 nr. 18, 73 i 75, s. 1696 nr. 
5 1  i 70, s. 2249 nr. 60 i 87, s. 2383 nr. 
1 5 , 18, 34 i 89, s. 2821 nr. 33, s. 3041 
nr. 3, 44 i 50, s. 3432 nr. 25, s. 3772 
nr. 49 i 70, s. 3863 ni-. 2, 73 i 86 i s. 
3985 nr. 35. Nadto wylosowano serye 250, 
286, 299, 617, 841, 1134, 1531, 1649,
1696, 2249, 2383, 282], 3041, 3110, 
3113, 3432, 3772, 3863 i 3985, na które 
na każdy los przypada 200 złr.

—  A u stryack le  lo sy  C zerw on ego  
WrzyŻH. Przy ciągnieniu premiowem dnia 
2 b. m. główna wygrana 50.000 zł. padła 
na ser. 8880 nr. 17, 1000 zł. wygrał ser. 
4370 nr. 19, po 500 zł. wygrały ser. 2337 
nr. 28, ser. 2466 nr. 23, ser. 4811 nr. 24 
i ser. 5687 nr. 37, po 100 zł. wygrały 
ser. 219 nr. 12, ser. 1243 nr. 35, ser. 5816 
nr. 48, ser. 67255 nr. 8, ser. 6976 nr. 25, 
ser. 7167 nr. 24, ser. 8684 nr. 48, seria 
10038 nr. 15, ser. 11560 nr. 3 i s. 11596 
nr. 41, po 50  zł. wygrały ser. 1519 nr. 6, 
ser. 3622 nr. 43, ser. 3706 nr. 8, s. 6799

ser. 7535 nr. 18, ser. 9284 nr. 22 
11835 nr. 25. Nadto przy losowaniu 

amonyuatyanejn wylosowano serye 1288,

ku 1873 6°|0 w a. 103.50 do — , z roku 1888 
4'/s0[o 98-50 do 99.20, 4°[0 92-00 do 93.20.

L osy. LuBy miast*. Kaskowa 23.— do 25.50. 
Losy miasta Stanisławowa 36 — de — .

W alu ty : Dukat cesarski 5.67 do 5.77. Napo- 
leondor 9.57 do 9.67. Półimperyał rosyjski 9.70 
do — . Rubel rosyjBki srebrny 1.20 do 1:26. 
Kubel rosyjski papierowy 1.19 do 1.21. 100
marek niemieckich 59’— do 59.50.

K raków  dnia 4. stycznia.
A kcye za sztukę: Banku gal. dla handlu i

przem. w Krakowie po 200 zł. —.— do —.—.
L is ty  zastaw n e : 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 

w Krakowie w lik w. 100.50 do 101.50.
L o sy : Miasta Krakowa 2 4 — do 25-—. 
W alu ty : Ruble papierowe za 100 119.— do 

102-50 Rubel srebrny obrączkowy 1.15 do 1.25. 
20-frankówka ważna 9.54 do 9.64.

W arszaw a dnia 4. stycznia.
5 proc. Listy zastawne ser 1 . 102.50, ser. V. 

102.25. 4 pr. likwidacyjne 99.40. 5 pr. warszaw­
skie ser. I 102-50, ser. V. 102"—.

W iedeń d. 5. stycznia (telegrafowane).
R en ty : wspólna pajfierL^,, — , „reforna

austr. papierowa — , złota — , wag. 
pap. 100 50, riota 114.30.

A kcye przedsięb io rstw  tra n rp a r to w y e h . Ko­
lei Karola Ludw. 219-—, Ozemiowiectriej *49-75 . 
Północnej 282 —, Państwowej 201.76, PófcOon*- 
zachod. 226-75, Węg. półn.-wschod. — , P ołu­
dniowej ("Lombardy) 89.50.

Akcye banków : austr. węgiersk. n t  600 zł. 
,985-—. anglo-austr. 149.05, Landerbanku 228.70, 
Unionbanku 224.25.

Pożyczki publiczne : Gal. obligi indem. 105.30 
GaL propinaoyjne 96.50, buków, propin. 102.70, 

L o sy ; Komunalne wiedeńskie 164.—> austr. 
Czenir. ki*yża 18.—, wgg. Czerw, krzyca 12.40. 
Cisańskie —.—. Bazylika ti.70, Tureckie 44.75.

W alu ty . Ruble papier. 120-50, 20-markówld 
11-83, 20-frankówki 9 59.

Z rynków towarowych.
Zboże i  p ro d u k ty  r o ln e .

Lwów  dnia 5. stycznia Dziś notujemy za 100 
ilogr. lkoco Lwów. Pszenicj gotowa 7 .— do 7.30 
Zyto gotowe 5.75 do 6.10. Owies obroozny 5.10 
do 5.4 '. Jeczmisń 4.75 do 5.60. Rzepak 10.75 do 
11.—. Groch 5.50 do 8.—. Wyka 4.50 do b.—. 
Bobik 4.75 do 5.10. Hreczka 7.— do 7.60. fcuku- 
rudza s‘ara 5'30 do 5.60, nowa 4.70 do 4.90, 
Chmiel za 65 kilo 85.— .do 86«r-. K onjtłyna 
i-zerwona 60-— do 70 , biafc 60.— lo  8*.—, 
szwedzka 60.— do 80.—. Spirytus z* 10.000 lit. 
pret. loco stacye kolei 11.— dÓ 11.50. Tendencj i 
zniżkowa trwała.

1 461 , 840D . O tta* 1 4 0 7 , 5 9 6 2 , 6 064 ,
9670, 9726, 1 1 2 7 5 , z k tó rych  każdy los
wypłacony zostaje po 12 zł.

Wiedeńskie biuro ogłoszeń Rudol­
fa Mossogo, jedna z najpoważniejszych insty­
tucji tego rodzaju, wydało „Katalog insera' 
towy na rok 1893“ , w którym z wielką do 
kładnością zestawiono cyfry odnoszące się do 
dzienników całego świata. Podręcznik ten 
zarówno dla ogłaszających sic, jako też dla 
zajmujących się literaturą peryodyczną po 
winien być bardzo ząjmąjącym.

— K o le j R zeszó w  - D y n ó w . Wiedeń 
5 stycznia. (Telegrafowane). „Dzisnnik roz­
porządzeń ministerstwa handlu dla spraw 
kolejowych" ogłasza udzielone p. Karolowi 
Lewakowskiemu zezwolenie na przedsięwzię­
cie technicznych robót przedwstępnych dla 
budowy wąskotorowej kolei lokalnej z Rze 
szowa przez Zalesie, Tyczyn, Błażowę do 
Dynowa.

Wiadomości giełdowe.
jjw óff dnia 5 Btycznia. (Z Izby handlowej).

A k c je  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika
i 00 zł. m. k. 217-— do 220 —. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jsuska I o 200 zł. w. a. 245 — do 243.—. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 338.— do —.—. 
Banku kredyt, gaiic. po 200 zł. w a. —.— do 215.—.

Listy zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 
5°/, losow. w 4' 1 Jat. JOO.SO do 101.50, 5%  z 10*/» 
preiu. 108.— do 103.70, 4'/.//„ los. w 50 lat. 98-30
Jj0 go, . Banku krajowesro los. w 51 lat
99-25 do 9995. Towar*, kredyt, gal. ziemsk. 4° „ 
97. — do 97.70, 4“ „ los. w ł f / z  lat 95-20 do 96.—, 
41/ Jos, w 52 1. 100*25 do 100.95, 4°/0 los. w 56 
latach 94.81 do 95.50.

L isty  dłużne na 100 zł. Gal. Zakł. kred. w-lośc
Wlik-w. -  do — —  Ogolnego rolniezo-kredyt!
Zakładu dla Galicy' 1 Bukowiny w likw. 64i. los 
W 1 5  latach 60. • do —.— .

OWlsrł za 100 zł. : lndemnizacyine ^alic 5®/
» • >  Galie' ûnduszu° propina-oyjnego 4 .. 96 -  do 96.70. Buków. fW u szu  
propinacyj nogo 5‘ |0 D-1.50 do 102.20. Koin. banku 
kra'owego o°|0 w. a. I. em. 103.50 do 101.70, 5°L 
II. em, 101.— do 101.70, Pożyczka krajowa z ro-

W iedeń 5. stycznia (telegrafowane). Nadcho­
dzące coraz wyższe cyfry zapasów pszenicy w 
składach amerykańskich, nie omieszkały wywrzeć 
dotkliwego ucisku na usposobienie naszej giełdy 
1 wskutek tego obniżały się kursy dalej. Mimo to 
ruch był nieznaczny, a nawet popołudniu nie 
można było zauważyć w nim ożywiam’*, owszem 
dalsze widoczne osłabnięcie tendenoyi, która po­
legała na najrozmaitszych cfjrńnikAch. _ Z  Buda­
pesztu i Paryża mianowicie nadesąły wiadomości 
o mdłem usposobieniu tamtejsayok lWnkow, t-B er­
lina U rn  opiewał na psaetaop o IV , mrk. niżą/. 
To wraz z nieiadowaląjącyiB Zbycie dostaw na- 
tyohauastowyob. wywołała popęd do żywszej po­
daży f  ą^okutasył. Ootwtecznie notowano pszenico 
o 7, 3 rt°  5, owies i kukurudze 2, rzepak 5 ot 
wyżej od kursu wczorajszego. W skutek tego wy! 
pad a ły : 3

Pszenica, na jesień 7.69 do —
1.56 do — , na maj-czerwiec 7.5*
Zyto Da wiosnę 6’65 do —.—, na maj-unrwise 
—.— do 6.59. Kukurudza na maj-czerwiec 6 .t)6 
do —.—. Owies na wiosnę 5.90 do —.— . Si 
na styczeń-luty 12-65 do 12.65, nowy rzepak- 
do 12.10. K alarepa na sierpień i luty loub' 
deń —.— do —.—, na sierpień i  wrzesień — 
do —■—.

BjdJta, wmtę7 nierogacin*
W iedeń S n u ' 5. stycznia (Wenssffcp mej.o I J  ------------ ■> • '■ *Z powodu bardzo małej podais suwiat 

wy podskoczył w cenie. 100 Jti- “
do 54 złr, Słonina 45 i ł r.

N a d e s ł a n e .

Dr. A. S Z U L IS Ł A W S K I
764 O K U L I S T A
b. asystent kliniki ocznej Radcy Dr. B. Wieherkie- 
wicza w Poinaniu, po dłuższych studyaeh w khm- 

kaeh prof. Fucbsa w Wiedniu i prof. Rydla 
w Krakowie,

o rdy n u je  w e L w ow ie p rzy  u l . T e a tra ln ty  1. 7
Ja .i*'.I-*'!—naprzeciw kościoła archik*t.5 i

»d  u - 1 3  „ i  ś - f t

Do dzisiejszego numeru dołącza
my tylko dla zamiejscowych"
szych prenumeratorów prospekt 
sop ism a

„ ś a c i G U S " .

n a -
C2&-
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P R AW A KRW I.
P O W I E Ś Ć

P A W Ł A  BO UR G ETA .

(Ciąg dalszy.)

Przed  chwilą py tała  mnie Ilon rylca, 
dlaczego zataiłem  przed nią tę w izytę?... 
astynktem  miłości odgadła powód mego 
wzruszenia w ostatn ich  pięciu tygo­

dniach. W szystkie moje kłam stw a, wszy­
stkie w ew nętrzne walki nic zapobiegły 
n ieuniknionem u, a fatalnem u spotkaniu 
niędzy moją teraźniejszością i przyszło­

ś c ią , m iędzy moją narzeczoną i tą, którą 
dusznie nazw ałaś pani nieszczęśliw ą... 
itraciłem  siły do dalszej walki, do dal- 
zej obrony. Z mocy resztek uczciwości 
dobyłem się jeszcze na tyle odwagi, 
em  nie skłam ał... lecz poppostu odmówił 

odpowiedzi. A l i ! wspomóż omie pani. 
Teraz znasz w szystkie moje grzechy i 
wszystkie me boleści, niechże duch opie­
kuńczy m atki nie dopuści, aby ten pocisk 
doszedł aż do H enryki.

—  Ach 1 Czyż jest to w mej mocy — 
odparła pani Scilly z prawdziwą rozpa­
czą —  gdy mnie zapyta, cóż mam  jej 
powiedzieć. Sam powinieneś był zrozu­
mieć, iż pierwszym twoim obowiązkiem

było uczynić wszystko, aby Henryka nie 
dom yśliła się niczego, że tylko ja  jed y ­
nie jostom  w stanie być ci pomocną. 
Moje dziecko! moje biedne dziecko! ja k ­
żeż bardzo zawiniłeś t

Ona zazwyczaj tak stanowcza, tak 
umiejąca panować nad sobą, tak energ i­
czna, była dziś wzburzoną, zmieszaną 
i przerażoną tein okrutnem  i niespodzie- 
w a n e r a  wyznaniem. Nagle spostrzegła 
że twarz Ksawerego zm ieniła się, oczy 
jakby osłupiałe utkw ił w jeden  punkt 
a. rokn wskazywał jakiś przedm iot.

Rzuciła  okiem w km runku tego ru ­
chu i ujrzała, że drzwi do jej pokoju 
były uchylone. 1’annętała, ze wchodząc 
zam knęła 'je  starannie, jak osoba robiąca 
przygotowanie do poufnej rozmowy.

Rozmowa ta istotnie pochłonęła ca ł­
kowita ich uwago i całą przytomność 
umysłu. C/.vja ręka odchyliła e lzwi 
w chwili, gdy z ust ich tyło podło fra ­
zesów, któro mogły z łatwością stac się 
zabójczymi dla kogoś, o kim w tej ciiwiii 
oboje myśleli patrząc na siebie i ni(i 
śmiać wymienić jej imienia.

Oboje mieli równocześnie, jedne m jsl 
jakby jasnow idzen ie ;

H enryka chciała przeszkodzić, by ma­
tka nie czyniła zbyt surowych w y m ó w e k  
Ksawerem u, w eszła... i usłyszała slraszno 
słowa w yznania... U słyszała!

Ach, czyż nie zdarza się, że słowo 
zabija tak pewnie jak  kula rewolweru, 
jak  pocisk sztyletu 1

S trętw iali stali oboje; wreszcie miłość 
pani Scilly — miłość matki zawsze jest 
odważniejszą — rzek ła ;

— Idę! — zbliżyła się do drzwi kro­
kiem ośmdzieslęciol tniej staruszki, drżą­
cą ręką otworzyła d rzw i., i ujrzała dzie­
cko swe ja k  obraz boleści, przerażenia, 
prawie szaleństwm... H enryka s ‘a!'n oparta 
o mur, jakby sparaliżow ana, nie zdolna 
ruszyć się an i mówić, oczy osłupiałe, 
dzikie, usta rozw arte. Matka krzyknęła, 
porw ała ja w objęcia i zaniosła na łóżko. 
W pierwszej chw ili Ksawery nie śnaiał 
iść za nią. On sam był jakby strę tw iałj 
z przerażenia. U słyszał odgłos dzwonków, 
łoskot drzw i raptem  otw ieranych i zamy­
kanych.

N aw et gdy służąca weszła do pokoju 
po jak iś  flakon, niezupełnie odzyskał 
przytom ność; wpół oszalały zapytał ją i

— Co się dzieje?
P an ienka je s t bardzo cierpiąca— 

W incenty pobiegł po lekarza.
■ W ielki Boże... Przecież uie um arła.

X.

Czyste sumienie.
Pozostawszy sam w salonie Ksawery 

przechadzał się tam i napow rót; czuł 
mimo wszystko, że lżej m u na sercu, że 
spadł zeń straszny  ciężar kłam stw a i h i­
pokryzji. Nie potrzebow ał nic ukrywać 
ani przed hrab iną, an i przed narzeczoną.

Sam dziwił się, że właśnie w tak stra- 
szm-j syfuacyi odzyskał spokój. Przybycie 
profesora Teresiego, który musiał przejść 
saloD, aby dostać się do pokoju Henryki, 
naprowadziło mu na  pamięć nowe nie­
szczęście, które mu zagrażało; przenikli­
wy w zr.k  sycylijskiego lekarza był dlań 
prawie nie do zniesienia.

Ten człowiek był nadto  sp ry tny ; 
nadto wiele m iał wskazówek, aby nie 
odgadnąć, że między narzeczonemi roze­
g ra ł się dram at.

— Jakże zastałeś pan pannę Scilly— 
zapytał wreszcie Ksawery, uprzedzając 
niemiłe uwagi — prawda, że to tylko 
przechodząca uiedyspozycya ?

— Dziś nie mogę nic powiedzieć, 
znalazłem taki stan zdenerwowania, że 
jestem  zaniepokojony. Na tkliwe i w ra­
żliwe usposobienia działają moralne w strza- 
śnienia jak mijprawdziwsza trucizna. H ra ­
bina powiedzidła mi, że stan cliocny w y­
wołała niespodziewana zła wiadomość. 
Powtórzę wobec pana to, co zaleciłem  
hrabiuie. Wszystkie, najm niejsze w zru­
szenia muszą być usunięte. W  p rze ii- 
w n y m  razie będzie niknąć z dnia na 
dzień jak pod powoluą trucizną.

Słowa to były tylko nieokreślonem  u- 
pomnieniem i nie przekraczały g ran ie  
przestrogi, jakiej lekarz dla chorej ży­
czliwy, powinien uczynić wobec otacza­
jących pac-yentkę. Jednak  wyraz tw arzy 
i ‘ton z jakiem  były wymówione, n ie  by­
ły  dwuznacznemi dla Ksawerego, jego  u ­

w ażał za przyczynę ataku H enryki i  osą­
dził surowo jego postępek chociaż treści 
takowego nie znał.

Cóż dopiero m yśli pani Scilly, k tó ra  
tak dobrze zna sytuacyę! Jakież w y­
mówki usłyszy w iarołom ny narzeczony, 
k tóry  obiecywał uczynić ją  szczęśliwą... 
a już  teraz złam ał serce tej nit szczęśli­
wej osoby. Jak iem iż słow am i przemówi 
do niego je j m atka, ta czuła isto ta, któ­
ra  przed chw ilą pow iedziała, że je s t d la 
niego m atką, przez serdeczne swoje uczu­
cie, praw ie przez w dzięczność za jego 
m iłość d la swej córki?

N ie m iał czasu rozw ażyć tej kw estyi, 
bo zaraz po odejściu T eresiego  w eszła do 
salonu hrab ina.

N a jej zamyślonej tw arzy w yczytał 
obok trosk, litość głęboką i  w spaniało­
m yślną, litość kobiety dla człowieka, któ­
ry jed n ak  bardzo  był nieszczęśliwym. Nie 
k łam ała  mówiąc mu, że go kocha jak 
s y n a ; m iała  prawo potępić go w sposób 
n ieubłagany , a znalazła dość siły, aby 
ukazać nad nim m iłosierdzie, co najm niej 
sym patyę ; pierw sze je j słowo zwiastowało 
mu tę sym patyę w formie jak  n a jp rost­
szej jak  najdelikatniejszej.

— Zostaw iłam  H enrykę n a  kilka m i­
n u t ;  sadziłam , że musisz bye 
kłopotany a to m nie bob, nawet przy 
nkojej trosce. Z resztą musisz mi przy-

rZ e— ’ A l wszystko, co pani rozkażesz, 
wszystko, czego ona zaząda -  w ykrzy­

k n ą ł. —  Będę wam we w szystkiem  po­
słusznym . B yłem  na  to gotów przedtem  
jeszcze zanim  m ów iłaś do m nie a. t§ pą<- 
czciwością serdeczną, t a  fcfctaą -wdzię­
cznym pani będę całe życie 1

U jął białą rękę pani Scilly i okrył ją  
pocałunkam i... łzy padały n a  n ią także*

— Z aklinam  panią, bądź jesaeze tak 
dobrą powiedzieć mi wszystko; nie ukry­
waj nic przedem ną. Powiedz mi, co ona 
m ów iła? co słyszała?  co w ie? co m yśli?

—  Niestety! Ach, cóżbym dała za toj 
gdyby przem ów iła. Nie bylńbym  sam a 
ofiara niepokoju... Co słyszała z tw ego 
w yznan ia? Dosyć, aby wiedzieć w szy­
stko, jestem  pewną, dowodzi mi teg<L 
aż nadto dobitnie straszne drżenie je j 
ciała, które dotychczas^ n ie us tało. C® 
ona m yśli?  Gdybym ja to w iedziała! 
Gdym j ą  poczęła w ypytyw ać przed n a ­
dejściem Teresiego, m iasto  odpow iadaj 
wybuchła łkaniem  z taką gwałtow nością! 
że zaniechałam  pytań. T eresi zalec ił jak 
największy spokój... Tylko ja  znam  czy­
stość je j duszy, jestem  dum ną z tego, 
żem ją  wychowała tak b iała, ta k  godna 
najczystszej m iłości.

(C. d. n.)
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Michał Berthier.
P  O W I K Ć  ć

J u liu s z a  C la re tie .
(Ciąg d»lszy.)

—  Lio, na wszystko co masz dro­
giego, św iętego, powiedz, wyznaj czy 
prawda o tej trueiznie?

— Roześmiała się.
—  Słuchaj, dziecko było zdrowe, tę­

gie, a ta i piękne, tak ałodko spoglądało 
na świat swemi słodkiemi oczyma. Nie 
mogłam je  dostatecznie pielęgnować, bo 
musiałam po całych dniach pracować na 
ehleb zarabiać. Gdzieś,, nie wiem już

f iz ie  i kiedy, przeziębiło się, zaczęło 
aszlać... dniami eałemi płakało, w nocy

paliła  je  gorączka, nie m ogło naw et opo­
wiedzieć sw ych cierpień, bo m aleństw o 
n ie mówiło jeszcze, a ja , m atka b ezra­
dna, patrzyłam  na jego męki... ty  zaś, 
ojciec, zabaw ałeś się wesoło w gronie 
pięknych, bogatych pań... A c h ! jak iś  ty 
podły... że ja cię kochać m ogłam .

Michał był w rozpaczy. Jeśli Lia mó­
wi prawdę je s t zgubionym . Trup jej s ta ­
nie mu zaporą w drcdze do wielkości, 
do w yniesienia, po której kroczył.

Jeśli mówi praw dę ! A pocóż m iałaby 
kłam ać, grać kom edye? Nie, ona do kłam ­
stw a niezdolna, wie o tem, zna ją  zbyt 
dobrze.

Skoro otru ta należy ją ratować, może 
zdoła jeszcze ocalić jej życie. Ale jeśli 
wezwie lekarza spraw a cała rozgłosi się, 
skandal będzie n ieuniknionym , na nic 
jego  m arzenia o pannie de M oranges i 
jej m ilionach, na nic słodkie nadzieje na

fotel m inisteryalny. Trudno znowu po­
zwolić jej skonać, nie udzieliwszy żadnej 
pomocy, żadnego ratunku.

— Lio, Lio powiedz, jak się czujesz? 
— błagał.

— Nic mi, nic, nie mam żadnych bo­
leści, głowa mi tylko cięży... nie wie­
działam, że tak słodko um ierać... p ra ­
gnienie m nie pali, daj mi wody.

— Jaką  zażyłaś truciznę? zlituj się 
pow iedz!

Z bladym , lekkim uśm iechem  poka­
zała m u trzym aną w ręku pustą flasze- 
czkę.

W yrw ał ją.
— Całą w ypiłaś? — spy ta ł jeszcze.
—  Dwie takie.
Porw ał za kapelusz.
— Gdzie idziesz? — spytała L ia  s ła ­

bnącym  głosem .
S z u k a ć  ra tu n k u .

— Będzie to nowem okrucieństw em  
z twej strony, na  szczęście zapóźno już 
na ratunek.

Nie słuchał jej, wyleciał jak  szalony 
i biegł do najbliższej apteki.

lek a rza  je ś li konieczna zajdzie po- 
trze la , wezwie później.

Apteka była zam kniętą, pc długiem  
dzwonieniu otworzono mu wreszcie.

— Czego pan  sobie życzysz? — spy­
tał młody jak iś pomocnik.

— Chcę się widzieć z sam ym  pryn- 
cypaiem.

— P ryncypał śpi.
— To proszę go zbudzić.
Pomocnik oddalił się powoli i n ie ­

chętnie.
Zaów długa upłynęła chwila.
>V końcu usłyszał jak ieś kroki, we 

drzwiach stan ą ł sam aptekarz  w szlafro­
ku i ezapeczce na  głowie.

M ichał w krótkich  słowach opowie­
dział mu fakt otrucia i jego objawy.

— Czy kobieta?  — spy ta ł aptekarz.
— Tak.
— M łoda?
— Tak.
—  Jak ą  zażyła truciznę ?
M ichał pokazał mu llaszeczkę.
— L audanum . W szystkie p repara ty  

z morfiny dzm łają straszliw ie... Czy da­
wno zażyła ta  kobieta truciznę ?

— Nie wiem, ale sądzę, że nie da­
wniej jak  przed godziną lub dwoma.

— W  takim  razie uda się może u ra ­
tować ją . Śm ierć następuje zazwyczaj 
dopiero we dw anaście godzin. Ale za­
wsze należy się spieszyć, gdyż czasam i 
o tru ty  laudanum  i sześciu godzin nie 
przeżyje. Nie ma już  czasu sprow adzać 
lekarza. Tu masz pan an tido tum ...

W  kilku słowach przypisał aptekarz 
caiy sposób postępowania z otrutą.

—  A jakież pańskie nazwisko ? — 
spy tał w końcu.

— Moje nazwisko ? -  w yjąknął B er­
th ie r zm ieszany -  moje nazwisko.

—  N aturaln ie , że znać je  muszę, da­
jąc  panu silne środki bez recepty lekar­
skiej.

— G on tran  de V erdennes — odparł 
po chwili M ichał przychodząc do siebie.

—  Gdzie pan m ieszkasz?
— U lica d’Aumule liczba 1?.
— U spraw iedliw ię się przed G ontra- 

nem — m yślał w racając z lekarstw am i.
— Lio, Lio — wołał wchodząc do 

pom ieszkania — patrz  oto antidotum  bę­
dziesz uratow aną.

— Zupełnie je s t n iepotrzebnem , nie 
jest« ,n  o tru tą .

(Dok. aast.)

DROBNE OOŁOlsŁENlA!
p o  O tn e le  o d  w y ra z u .

n A F N A  8 Ł U /IT A  rutynowana, młoda, 
■ posiada ■ kilku lat najlepsze świadec­
twa ,  ro n in ie  się na kroju sukien i szyeiu, | 
eaesae wodnie, — poszukuje posady zaraz. 
P łaoa 1- złr. Biuro S. Satały, ulica Hsli- 
eka 16, Lwów. 436

[ADĄC do Ameryki', szukam zn-jomości. 
* -k a m . Młoda Polka, Kraków, dwonee.

F UTRO Ja n s k ie , lisy, tanio do sprzeda­
nia, t lica Skarbkowska 4, I. piętro, po- 

« iosikania Nr. 2.

Rąlca samoistny
kawaler, z aeDrą praktyką admini- 
etraeyi dóbr ziemskich, posiadający 
dobre rekom endacje, poszukuje po­
sady. Oferty proszę adresować: „Z. 
W  5 .“ Lwów, poste restante.j£4l68

E k o n o m

k a w a le r , z ukoń czo n ą  n iż szą  szk o ­
ł ą  ro ln ic z ą  i dobrem  i po lecen ia ­

m i , z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e
ed 1. marca 1 8 9 3  w Śr>dopoleach 

p. R n d z ie r h ó w .  4^

: n  a s  a s j t t J Ł .  w  s
C ongc uw jszlh cb etn lefazy  l i ś ć  z łr . S'10 za k llo g r . P e c c o  Con- 
go , ła g o d n a  z  p y szn y m  zapachem  z łr .  3 50 do z łr . 6 za k llogr . 
P a L lln g  Congo ła g o d n a , z  p y szn y m  zap ach em  z łr . 5 za  k i lg r .—  
S o u c h o n g , w ie lk i ,  p ięk n y  l iś ć  z ł r .  2 30 do z łr . 5 za  k ilo g ra m .

u  zaliczką U l ®  Ea Importeur, Briinn.

M
)K

stare i nowe sprzedaje 
S7i i  najtaniej

E M IL  W EINER
Wian I., Salzthorgaaao 4

JAN
J A R Z Y N A

ja b lltr  i tfotnik
Iw* Lwawlo, pi. Marjauk.l
[poleca swój bogato a . j  

opau uy w t i  w yro./ 
bóv» jubilerskich, Uo- 

tych i  sri b.nych
jo  Mjł u iij o ,. nutk .

St»n ti tn min

PRABABKA"11
jest jedynie do nabyeia w handlu

JA N A  B O DNARA
Lwów, Akademicka 20.

Stare knrae>jne T o k a je , k o n ia k  1 w l-«
lpreedaje najtaniej.

ALFRED KUMEK
L w ó w ,  u l .  B a t o r e g o  1 . 4

poleca w wielkim wyborze

fartuszki damskie, haiki
Przybory do szycia i haftu.

K O R O N K I .  4055 

Włóczki, wełny i bawełny.
W oreczki, sakiewki, paciorki.

U M B R Y N A L A M P Y
po 25 eeniów.

1&M i  niisoYinii silu.
Gony fabryczne.

I s tn ie ją c a  od 24 la t  firm a o p ty czn a

m i l T i / M  M T M W r e i l
* o  S o o n l o ,  o  % a t o l u  Ś o r ó a

poleea Bsanewnsj P. Pnbliesnoiei 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artyLały — s pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako t* :

okulary, ewikiery od 80 ct. i wy­
żej, barometry pod gwarancją, 
termometry, st.eri>skopy, mikro­

skopy, rozmaite lupy itp.
Równie), przyjmuje urządzenia

ds aoakÓD  o tob t ryeSBjob
pokojowych i domowych, 

po ceaach umiarkowanych i pod 
gwarancją.

Wszelkie reperacje wykonuje 
szybko i tanio.

10 medali zasługi, dyplcm uznania i dyplom honorowy X  

na w ueeliś^iatow ej w ystanie w Antwerpii
z a  n ie z r ó w n a n e

WyroSy tautrai, Mfes
Antilentilia.

P o s z u k u je  się

dzierżawcy chrześcijanina
od 1 .  marca 1893 n a  fo lw ark  ,  660  morgów dobrej ziem i, 
w tło ro d e ń sk in  1 zarw  c if .  Budynki, i dom  d o b r e ,  in w e n ta rz e  ua
so rz e d a ż  na  m i111 zarz?' obsiew  oz im in ą  stosunkow o znaczny , >\a- 

* . . . .  zarzadu
ru n k l ła tw e . u t oniego

In te le s o w a 7a w e ta - 1̂  s ię  udać n a jp ie rw  listow nie franco  a 
Zarządu ddbr i  Orchowie, p Potok Złoty 4126

Są na sprzedaż w Hadynkowcach p. Kopyczyńce 
O jfurr k a s z t a n o w a t y

orientalnego pochodzenia po młodym Sza m ilo ,  na wiosnę mieć będzie 3 lata.

Fara klaczy pełnoletnich
rodowych jukierów dobrze chodzących.

Bliższych szczegółów udziela miejscowy Zarząd dóbr.
4130

Żaden artykuł toaletowy nie kiozc rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIA 
Środek ten otrzymany z odświeżających substanoyj 
usuwa w krótkim ezasie piegi, pLwy w ątreblate, 
bllzey Itd., nadaj) :trze  iedetnn bhłaśó. świniaki 
I dellkata .ae  — Cena 2 złr.

i
eb"
poz

Bafiiom nafty Adama M M m  w Libnazy
staeya pocztowa, telegraficzna i kolejowa: Z agórzany, 

poleca przy obecnym sezonie zimowym
4072

Salonow ą n a f tę  bezp ieczeństw a,
Nieeksplodującą naftę gospodarską,

oraz jako specyalność fabryki

Jftlipton włosom siwym 1 wypłowiałym to  kilkakrotne* użyciu 
pnyw ioea pickny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz ty Ute 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitr.se 
śroasa odzyskują pierwotną barwę, mięzteść i połysk. 
Cena ilakonu 1 iłr .  TO e t . '

Marka -zarejestrowana
Odznaczona n a  w ystaw aeli w P a ry ż u  188!),  A n tw erp ii 1886 ,  T ryeśeie  
1882, K rak o w ie  1886 1 P rzem yślu  1882 najw yższem i nag ro d am i jako naftę 
nieeksplodującą bezbarwna i bez«onną, palącą się w lampach każdej konstruk­
c ji jasnym i niekopeącym płomieniem. N a fta  cesa rsk a  przecb.tawia w używa­
niu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy przewróceniu 
palącej się lampy, może być przeto używaną nawet do kuchenek naftowych.

Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom, wysyłać będziemy 
naftą z dystylarni w Libu„sy nie tylke w amerykańskich baryłkach zawierają­
cych po 140—150 kg. nafty, lecz także i w beczułkach po 100 i 5 kg., oraz 
w balonaoh po 40 i 20 kg.

Dla dogodnośoi naszych Szan. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
wszystkie g a tu r^ ^ n a fty  magazyny w poniżej wymienionych miejscowościach, 
a zamówienia ić '? > przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują:

, W K ra k o w ie : i . ,'lrakowa i oholicy p. M arceli K usz, ul. Wiślna 1.
’ ^ e  L w ow ie: dhDOzycz%  i  Oko’z5  n. P .  M lącz jń sk l, ul. Sykstuske 47.

.y sze  *“n  '- n j ś lu : ćJzek ._  poćoLoiiey S k ła d  n a fty  J .  W iktora  1 S p .,

ra

V f l l  A T lf lT l  wypadanie włosów wstrzyaiujs, cebulki włoso-
t o i o u i m  we wzmacnia id o  wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

•V  |ó s l '.

PUDR KSlĄ2lC f
nie zawiera żadn/eh metalicznych przymieszek, jest 
katniojsza mąozka roninna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieoconionym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. 

et. Hózowj dla blondynek: kremowy dla szatyi 
07 et., wiąksza 1 iłr .  20 ot.. ■ łabędzie* 1 iłr . 60 eentów.

to najczystsza i naidcli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygieniezucgo upię-

, —  - łabędziem 1 złr. 50
kremowy lia szatynek i brunetek, małe pudełko

siwo, e t . _  , .
osłabić - 1 W>*SIeJ-gazyuy w

Woda fijołkowa. Usuwa z twarzy p i /nzeze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skury, wygł td ii 
zmarszczki i dołki ospowe. Tw^n odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena i *łr.

Mydło kosmetyczne. “JS3T,
ehem, łagodnie wpływa na naskórek, zapebiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oezy- 

31. szosa skórą. Usuwa piegi i łółto-brunatne plamy
■ twarzy. — C«“ * 60 centów.

IHNATOWICZ
nliea Halicka, 
_  W CZEB-

we LWOWIE w sklepach własnych ulica Koper 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 

NIOWOACH Bynok 1. 2.

SKUB F1BR1KIIPAP1EB0
Antoniego Ga#lewskiegt

1 4

różae-

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890  wjdaje

■ft A S Y B S A T Y  K A SO W I!
% H O - d n i o v ^ e i D  w y i u f A i e d z e n i e m  i

ralicfi Batorego I.
poleca

Szan. urzędoiu i W ielebnem u D uchow ieństw u papier 
go g a tu n k u , tak  w ryzach jakoteż na  detail.

Envelopki, kąsetki, notatki, mydła i perfumy
a pierwszorzędnych fabryk 

p o  o e i i l e  n a j t ł t ń s ^ e j
oraz różne

do p is a n ia  i  ry so w an ia .
Przyjmuje zamówieniu na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowano. Asrtou na bilety w 'w ielkim  w y b o m .
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

l i iIIE J il.
TUTKI CYGARETOWE

z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. l -20 i wyżej.

Fabryka Tutek u lica  B atorego 1. 14 .
3088

1 S Y 6 N A T Y  K 1 S 0 W I

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
W M jttk ie  n i  n a j d a j ą c e  s ię  «  o b ie g u  4 * /* %  A s j  g n a t y  k a s o w e  s  9 0 -d n io w em  w ypo- 

w ied sea iem  op ro cen to w an e  b ęd ą  p o c z ą w s z y  o d  d n a  1 .  M a j a  1 8 9 0  p o  4 %  
s  8 0 -d n ic « rj9 i te rm in e m  w y o u w ied ien i* .

Naftę cesarska (Kaiseroel)

K a n t o r  v Ł y i i i i » i i i y

c. L dr. talie, m m  Baalu HiBicato
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e l e k t a  I m o n e t y  
po k u rs ie  d z ien n y m  n a jd o k ła d n ie js z y m , n ie  lic z ą c  

żadnej p r o w iz j i .
Jako dobrą i pewną lokaeye poleea:

4 1!,*/* l is ty  h ip o te c z n e  
5°/0 l is ty  h ip o te c z n e  p rem io w a n e  
a /»  l i s t y  h ip o te c z n e  bez p r e m ii  
4 V ł#/o l i s t y  T ow arz. k red y to w eg o  z iem sk ieg o  
4 ‘/a0/# U sty  B anku k ra jo w eg o

ń  ' p. L Indhelm  1 Sp.,71 O *7.1 ->7̂ r r  7
ZłWiffą.Mfl.iWŁuoken.

magazyn w P r l ro s  Bahnhof

unca r r -
Wc W iednia r. lU7 -

Kantor I. (n&em °ar .
D la Szląaku r p Leon lv ieblńdć'r, Kantor 

Mćhriscli Ootrau
D l# Czech i M o raw y : W aaren  A b the llung  d e r  A nglo-O storr. B an k , Kan­

tor w W iedniu  I., Seryitengapse. Magazyny i filie w P ra d z e , O łom uń­
cu , P rzy ro w ie , C hebie (Keiehenberg) i P a rd u b itz .
Pozwalamy aobie wreazcie podać do wiadomości Szan. Panów odbiorców 

z prowincyi, ie  przeałan wprost do fabryki zamówienia, wykonujemy z uwzglę­
dnieniem wysokości taryf kolejowych , wprost z destylarni w Libuszy lub z po­
wyższych składów.

Cenniki i próbki w ysyłam y na żądanie gratis i franko.

4 '/a #/s p ożyczk ę  krajow ą g a lic y jsk ą  
4 #/o p o ży czk ę  p r o p ln a c y jn ą  g a licy jsk ą  
5«/, p eży czk ę  p r o p 'n a ey jn ą  b u k ow iń sk ą  
4Va"/o p o ży czk ę  w ęg iersk ie j k o le i p łń s tw o w c j  
4 '/j  / .  p o ży czk ę  p ro p in a cy ju ą  w ęg iersk ą  
4°/0 w ę g ie r sk ie  o M 'g a cy e  in d e m n iz sc y jn e

które to papiery K antor wymiany B auku hinotectnego 
zawsze nabyw a i sprzedaje

po ceitnch  tta jkorzyistriie jscych,
Uwaga •. Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących ws elkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież za p a d łe  kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego 
p o tr ą c e n ia ,  zaś zam ie jsco w e ,  jedynie za potrąceni m rzeczywistych 
kosztów.

■ Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
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We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

Szkoła kroju wyrób form papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firmą

0 3 S I " 3 r 3 Z I K I E  I C Z
o

prayjmuje wi;elkie zamóW.enia w zabros browiau.yany „chodzące.

We ulwo wie, ulica Batorego 1. 30.

3 a o a o i » a o a o ^ c a o a o o i n o i

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

J f  intai i litografii Pillp i slffi we Lwowie
są do nabycia d ru k i ;

W yia w  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebani

ji Wykaz pobożnych fundacyj
w  po cenie 5 0  ct. ar librę.

S Pieniądze presim y nadsyłać przekazem  pocztowy
z tlołączenieia 6 ct. za lis t przesyłkowy.

■ o a o a o a o n o B O B O B o a o a  0 1

J A c ó ta  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

m * 4 r u k i  a i«  p tM iay . B y r e k D j E e

W drnJksrni P i i le r a  i  S p ó łk i  
nabyć mężna książkę do modlenia pod ty tu łem :

O W M C d U U J f l :
czyli

*,Powinność codzienna CkrześciaB“
ub rane  przez M. Szajnę Karmelitę.

Cena: j*!
za egzomplari broszurowany . . . .  1 złr. — 

•prawny w płótno . . 1 „ .TO 
„ ,  w x«£sn z klamrą 2 ,  60

Pierwsza spółka wyrobu
cegieł maszynowych i towarów glinianych

we Lwowe (na Stillerowce) ul. Snopkowska I. 1
sprzedaje 355;

1000 gotowej cegły loco cegielnia po 14 złr
z doliczeniom rzeczywistych kosztów dostawy na plac budowy odpowiednio d( 
odległości. Przyjmuje ownisż zamówienia na cegły gzymsowe studzienne 

__________________  próżno, plastrowki, dachówki i t. p.

m

Najtańsze źródło do nabyoia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

weJnT, btiyrełay i nic> do robót drutowych, wiócrki, aaraau, 
f ilc ze li , nr.aejek 1 p ac io rek , haftów na kanw ie , atłaoie i 
a lso m ic ie , rzeźb i  drzew?, z w y c ię d e a  jia haft, wstążek, 
w yrustek , wstawek szlarek ł Lofcnek, m ydeł, perfum , gize- 

hleai i szciotek , pularesów , fTcriłr.zków i fiakiewsk,

In s f r a iu e n f ó i i  B n n s y c m y e h
H a rm o n ik , Skraypłec, S ita r, C yte r, H e ro p h o n ó w

flTU U N  ZN A K O M IT Y C H
I p rzybo rów  re p e ra c ji fo rtep ian ó w

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
łaskaw * mskmt«csniąję rię Kstyclrwi-.il

i-i

iiK M m  I d u - -

Wydawea 1 odpowied*i»lny redaktor P l a t o  a KootockL Z drukarui j litografii P illera  i Spółk i. (T blefonu Nr. 1 1 4  a.)


